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Drodzy Czytelnicy i Sympatycy!

W naszym biuletynie zamieszczamy teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru publikowanych treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami redakcji lecz decyduje imperatyw ważnością tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.                                                                                                                                           Redakcja
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Adres kontaktowy Redakcji PRP: PO Box 1602, Cranford NJ 07016 i internetowy: turobin@netzero.net
1) Wiadomości; 2) Polemos Pater Panton; 3) Milczenie polskich owiec – II; 4) Aktualna władza; 5) Generał i prawda; 6) Państwo polskie z rządzącą mniejszością żydowską; 7) Kto naprawdę nami kręci; 8) Talmud - najlepszy kodeks mafijny - I; 9) Kazachstan - tam Katyń trwa; 10) Etniczna przestępczość Kremla; 11) Mikroczipy - kto przyjmie „znamię Bestii”; 12) Zaczęło się w Hiroszimie;
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Raport o molestowaniach seksualnych w Kościele USA: W 2011 wypłacono 144 miliony dolarów, w ciągu ostatnich 8 lat - 2,5 miliarda
Coroczny raport opracowany na zlecenie Konferencji Biskupów Amerykańskich (U.S. Conference of Catholic Bishops) podlicza materialne koszty skandali seksualnych w Kościele amerykańskim.

Raport [“Report on the Implementation of the Charter for Protection of Children and Young People”], opublikowany 10 kwietnia br., stwierdza, że w roku 2011 Kościół wypłacił 144 miliony dolarów tytułem odszkodowania za niemal 600 przypadków nadużyć seksualnych dokonanych przez duchownych.

Władze kościelne - w diecezjach i zakonach - przyznały słuszność zarzutów wysuniętych w 2011 r. w 594 przypadkach, odrzucając wiarygodność zaledwie kilka przypadków.

W porównaniu z rokiem poprzednim, kiedy to rozpatrzono 505 przypadków, wzrosła liczba zarzutów lecz zmalała kwota odszkodowań o 5,6 miliona dolarów.

Według raportu opracowanego przez naukowców z renomowanej uczelni John Jay College of Criminal Justice, większość ofiar którym ostatecznie w 2011 r. przyznano odszkodowanie, była molestowana seksualnie w okresie pomiędzy połową lat 1960-tych, a połową lat 1980-tych. Większość z ofiar (82%) to chłopcy w wieku 10-14 lat.

Około 1/3 duchownych oskarżonych w 2011 roku nie była nigdy wcześniej oskarżana. Większość z oskarżonych albo już nie żyje albo została zlaicyzowana.

Amerykańskie diecezje wypłaciły w 2011 r. 108 679 706 dolarów amerykańskich, z czego tylko 57% (50,4 miliona $) zostało przekazanych tytułem odszkodowania dla ofiar molestowania seksualnego, 6,1 miliona $ na ich terapię, a niemal cała reszta [36,7 mln $] jako opłaty dla prawników.

Pozadiecezjalne instytucje religijne wypłaciły w 2011 roku kwotę 35 372 010 dolarów.

Całkowita kwota wypłacona tytułem odszkodowania za molestowanie seksualne duchownych w latach 2004-2011 wynosi prawie 2 i pół miliarda dolarów [$ 2 488 405 755], z czego diecezje wypłaciły 2 129 982 621 dolarów, a inne instytucje religijne 358 428 134 dolarów.

Trend molestowania seksualnego - a dokładnie: molestowania dokonywanego przez księży-homoseksualistów, gdyż stanowili oni z wyjątkiem małego procentu absolutną większość przypadków - uważnie obserwowany był na wiele lat przed tym jak dowiedziała się o tym opinia publiczna. Już we wrześniu 1981 r. papież Jan Paweł II powołał specjalną komisję pod przewodnictwem biskupa Johna Marshalla z Burlington, Vermount, celem zbadania sytuacji w seminariach amerykańskich. Dochodziły stamtąd wielce niepokojące wieści o odstępstwach od nauczania, nadużyciach w liturgii, a także o licznych skandalach seksualnych. Niestety, jak opisują naoczni świadkowie, sama inspekcja odbywała się w sposób kontrolowany przez miejscowych biskupów potrafiących odpowiednio spreparować warunki na czas wizyty. Jak opisują osoby uczestniczące w tych inspekcjach, przypominały one do złudzenia przygotowania do wizyt władców partyjnych w bloku sowieckim, gdyż na czas wizyty np. pospiesznie usuwano z bibliotek seminaryjnych zakazane książki, a seminarzyści zakładali w tym dniu sutannę. Niestety, Stolica Apostolska, szczególnie za pontyfikatu Jana Pawła II, oprócz powołania bezowocnej komisji, nie upominała księży-dysydentów, nie uniemożliwiała święceń kapłańskich aktywnym homoseksualistom, nie laicyzowała księży-pedofilów i nie karała biskupów-heretyków.

W kilka lat później, podczas debat Konferencji Biskupów Amerykańskich w 1986 r. dyskutowano o coraz wyraźniejszym problemie i w efekcie polecono prawnikowi prawa kanonicznego, Dominikaninowi o. Thomasowi Doyle, O.P., J.C.D., wnikliwsze zajęcie się tym zagadnieniem i opracowanie raportu. Wyniki badań ojca Doyle’a, zawarte w tzw. Raporcie DoyleMounton były przerażające: przewidywał on że przy zachowaniu występującej wtedy skali zjawiska (a miało to miejsce ponad 25 lat temu), można będzie spodziewać się w ciągu 10 lat, ogromnych odszkodowań za przypadki molestowania dzieci przez księży. Już wtedy szacowano, że odszkodowania te miały sięgać zawrotnej kwoty ponad jednego miliarda dolarów. Rzeczywistość przekroczyła jednak najczarniejsze scenariusze i po dziś dzień wierni, Kościół w Stanach Zjednoczonych oraz cały Kościół powszechny płacą cenę za dopuszczenie przez biskupów - w tym Biskupa Rzymu - do przyzwolenia na posoborowe rozluźnienie obyczajów, prawa i moralności. Za: http://www.bibula.com/?p=55210
Komentarz:

Powyższy Raport jest wielce zastanawiający, w kontekście Kościoła Katolickiego i to nie tylko w USA. Niewielu zastanawia się, że są to w olbrzymim procencie skutki postanowień II Soboru Watykańskiego. Teraz widzimy jakie spustoszenie robi w Kościele wprowadzanie ustaleń posoborowych. A myślę, że to dopiero początek “góry lodowej” tych postanowień.

Tajemnicą poliszynela jest to że zdecydowana większość duchownych dopuszczających się tzw molestowania, to duchowni żydowskiego pochodzenia, lecz o tym nikt nie odważył się w raporcie napisać.

Czy to nie jest zastanawiające? - Wniosek prosty: skończyć Seminarium, albo wręcz kilkumiesięczny kurs, później zlecenie na przygotowaną już parafię, następnie wchodzenie w proceder molestowania, by dawać podstawy do oskarżania i sądzić parafie a nie winowajców, obarczając je kosztami.

Efektem finalnym tej perfidnie zaplanowanej procedury jest wpędzenie parafii w zadłużenie a następnie przejmowanie ich za długi. Jest to jedna z „odnóg” niszczących Kościół Katolicki.

Wydaje mi się, że plany takie nie narodziły się w dokumentach soborowych i uzgodnień posoborowych. Znacznie wcześniej na tematy - jak rozłożyć Kościół Katolicki - były prowadzone ‘dialogi’ przygotowujące zapisy w oficjalnych dokumentach umożliwiające podobne działania. W tych dialogach po obu stronach uczestniczyli duchowni katoliccy pochodzenia żydowskiego oraz Żydzi z ramienia tzw. społeczności wiernych. Żydzi z Żydami „ubili geszeft” dokładnie ten manewr skopiowano w cyrku zwanym „okrągły stół” w Polsce. Mechanizm tych geszeftów wyjaśnia książka autorstwa ks Adlera pt. Wolnomularstwo a Watykan - i wykład ks prof. Waldemara Chrostowskiego:

http://www.youtube.com/watch?v=Nm19MIzszdM&feature=related

Przyjemnego czytania, życzy redakcja.                        St. Fiut

#       #       #

Nowy chip pozwoli na śledzenie położenia z dokładnością do kilku centymetrów

[...] “Broadcom właśnie wypuścił chip do smartfonów, który ma bardzo dokładnie wskazywać lokalizację, prawdopodobnie z dokładnością do kilku centymetrów, w pionie i poziomie, wewnątrz i na zewnątrz pomieszczeń”, donosi MIT Technology Review.
“W teorii, nowy chip może nawet określić, na jakim piętrze budynku akurat się znajdujesz, dzięki zdolności do integrowania informacji z czujnika ciśnienia atmosferycznego działającego w wielu modelach telefonów z systemem Android. Firma opisuje te właściwości jako “wszechobecna nawigacja”.

Obecnie ponad 82% Amerykanów posiada własne telefony komórkowe, z czego około połowa to smartfony (inteligentne telefony). W niedalekiej przyszłości, większość Amerykanów będzie posiadać inteligentne telefony, które będą miały możliwość śledzenia ich położenia do kilku centymetrów.
Z działaniami mającymi wdrożyć nadzór samolotami bezzałogowymi nad USA jako narzędzie organów ścigania, rządy mogą na tym zaoszczędzić sporo czasu i pieniędzy, po prostu zmuszając operatorów telefonii by umożliwiały śledzenie w czasie rzeczywistym podejrzanych za pośrednictwem ich smartfonów.

W rzeczy samej, Apple, Google i Microsoft wszyscy zostali przyłapani na potajemnym śledzeniu fizycznej lokalizacji użytkowników i zapisywaniu ich do plików. Jak dużo upłynie czasu przed tym, jak tego typu dane będą natychmiast dostępne dla organów ścigania, gdy rządy przedkładają legislacje zmuszające operatorów telefonii i firmy produkujące telefony do ujawniania naszych historii przeglądania WWW, poczty, tekstów i informacji nt. połączeń?
[...] Jedyny sposób by technologia mogła się rozwijać bez niszczenia podstawowych praw człowieka są drastyczne nowe przepisy zwiększające kary zarówno dla przemysłu jak i rządów za wykorzystywanie takich technologii do szpiegowania użytkowników. Niestety dzieje się dokładnie odwrotnie. Z każdym nowym technologicznym skokiem mamy do czynienia z agresywnym działaniem ze strony państwa, by naruszać ten niewielki obszar prywatności, który nam pozostał.
Źródło: http://www.prisonplanet.pl
Za: http://stopsyjonizmowi.wordpress.com/2012/04/12/nowy-chip-pozwoli-na-sledzenie-polozenia-z-dokladnoscia-do-kilku-centymetrow/#more-21131
------------------------------------------

POLEMOS PATER PANTON

Wielu z nas podróżując po najróżniejszych zakątkach świata nieraz zastanawia się nad przedziwnymi nazwami odwiedzanych miejsc. Niektóre z tych nazw nie mają jakby sensu, inne od „pierwszego usłyszenia” tworzą nierozerwalną całość z otoczeniem, nie wymagając żadnych głębszych przemyśleń czy bibliotecznych poszukiwań. Dlaczego miałoby to mieć jakiekolwiek znaczenie dla nas żyjących setki, a nieraz tysiące lat od momentu nadania tych nazw? Odpowiedź na to pytanie może zapewne być tematem prac naukowych z zakresu geografii i historii, dla przeciętnego turysty zwykle jest to nieistotne lub nawet nudne. Sytuacja zmienia się jednak, gdy nazewnictwo takie dotyczy samego zainteresowanego, czyli w tym przypadku - naszego „turysty”. Nieraz, będąc w środkowo-zachodnich stanach Ameryki zastanawiało mnie, co ma do tożsamości narodowej rdzennych mieszkańców kontynentu Ameryki Północnej określenie Indianin. Znaczna większość Indian nie było nawet w Indiach a niektórzy nie mają „zielonego pojęcia” gdzie takie Indie leżą na mapie. Nie przeszkadza to jednak reszcie świata nazywać ich Indianami. Oczywiście każdy wie, że nazwę tą odziedziczyli przez przypadek, kiedy to europejscy odkrywcy byli pewni, że dotarli do Indii, a w Indiach oczywiście muszą mieszkać Indianie, chyba, że mówimy o tych prawdziwych, w których mieszkają Hindusi. Nie zmienia to jednak faktu i nikt „czerwonoskórych” o zdanie nie pyta, więc zostali Indianami i „basta” [jak zapewne skwitowałby to sam Kolumb]. Sytuacja sięgnęła absurdu, bo sami zainteresowani często określają się mianem Indian - z przyzwyczajenia, wygody lub po prostu, bo to już tak jest. Młodzi zapominają o przynależności szczepowej i jest bardzo prawdopodobne, że za dwa lub trzy pokolenia nie będą myśleli o sobie jako Apache, Comanche czy Siux, ale - narodowości „Indiańskiej”. Ostatnia wizyta w Arizonie, podczas której miałem sporo do czynienia z przedstawicielami szczepu Apache - natchnęła mnie do refleksji nad pochodzeniem nazwy naszego [polskiego] narodu.

Według tradycji i przekazów ustnych, obecnie przez historyków nazywanych często „baśniami” twórcą naszego [polskiego] narodu był Lech - jeden z trzech braci. Czech i Rus stworzyli Czechy i Ruś, dlaczego więc Lech stworzył Polskę? Wprawdzie, w rzeczywistości opowieść o trzech braciach brzmieć może mało wiarygodnie nie zmienia to jednak faktu, że przez stulecia sąsiedzi nazywali nas Lachami. Określenie to przetrwało do dzisiaj w sporej części Białorusi i prawie całej Ukrainie. Tu oczywiście wydawałoby się problemu nie ma, bo napisano o tym wiele i każdy wie, że nazwa Polska powstała od nazwy plemienia Polan.

Jak tłumaczy nam Encyklopedia internetowa Wikipedia:

„Źródłem nazwy Polska jest prawdopodobnie nazwa zachodniosłowiańskiego plemienia Polan [Polanie]. Nazwa Polan z kolei pochodzi od indoeuropejskiego wyrazu pole, oznaczającego pole uprawne lub otwartą przestrzeń. Nazwa Polska zaczęła być używana w odniesieniu do całego państwa w XI w. i funkcjonowała pierwotnie, jako forma określenia „ziemia polska” [łac. terra Poloniae]. Zarówno własne nazwy Polski i Polaków (endonimy) jak i większość nazw nadawanych im w innych językach (egzonimy) wywodzą się z tego źródła”.

I tu można by uznać sprawę za zamkniętą gdyby nie wcześniej wspomniana kwestia Indian. Praktyki ustanawiania nowych nazw ludności i terytoriów podbitych militarnie stosowane były już w starożytnym Egipcie jednak do czasów nam współczesnych zachowało się w większości nazewnictwo pozostałe po ekspansji cywilizacji zachodnioeuropejskich. Herodot, uważany za ojca historii, jako jeden z pierwszych opisując konflikty grecko-perskie używał „zgreczonych” nazw terytoriów wroga.

Nieporównywalnie największy jednak wkład w nazewnictwo europejskie wnieśli Rzymianie. Rozrost terytorialny cesarstwa rzymskiego jak i rozbudowana infrastruktura biurokratyczna sprzyjały rozprzestrzenianiu się „swojsko brzmiących” nazw podbijanych krain. Łacińskie nazwy nadawane były nawet najmniejszym zakątkom, do których docierały legiony. Za wojskiem wiernie podążał także orszak urzędników państwowych odpowiedzialnych za kolonizację i opodatkowanie nowych zdobyczy cezara. Europa północnowschodnia i środkowa pozostawała jednak poza zasięgiem armii Rzymu, chociaż należała do zasobnych w bogactwa części kontynentu. Wymiana handlowa pomiędzy ludnością zamieszkującą tereny obecnej Polski i cesarstwem rzymskim opisywana była przez wielu historyków i urzędników cesarstwa. Ciekawym aspektem jest tu handel bursztynem. Nazywany w Rzymie lyncurium, czyli mocz rysia - według legendy złocisty kamień powstał ze skamieniałego moczu tego drapieżnika. Uważany był za przedmiot drogocenny, służący do wytwarzania biżuterii, ozdabiania garderoby, zastaw stołowych czy nawet mebli. Posiadał również szerokie zastosowanie w medycynie, jako talizman i środek do wytwarzania leczniczych olejów i syropów.

Jednym z najbardziej znanych opisów dotyczących ‘bursztynowego szlaku’ jest sprawozdanie sporządzone z wyprawy do brzegów Bałtyku, która miała miejsce w okresie rządów Nerona. Pliniusz Starszy [23-79 n.e.] opisał w szczegółowy sposób transport olbrzymiej ilości bursztynu z Zatoki Gdańskiej do Rzymu gdzie użyto go do ozdobienia prywatnej areny Nerona. Według opisów cała podłoga wyłożona została tym drogocennym kamieniem. Istnieją również wcześniejsze opisy terenów Europy środkowo-wschodniej zawarte w traktacie Pyteasza z Massalii O Oceanie z IV w. p.n.e. Z terenów tak zwanego Barbaricum przywożono do Rzymu wiele innych materiałów i produktów. W tym samym czasie, gdy rzymscy kupcy prowadzili ożywiony handel z terenami obecnej Polski legiony podbijały całą Europę zachodnią lądując nawet w Wielkiej Brytanii. Dlaczego Rzymianie nigdy nie zdecydowali się na podbicie tych tak przecież bogatych terenów Europy?

W uzyskaniu odpowiedzi na to pytanie pomóc może nam - słownik łacińsko-polski. Pod znajomo brzmiącym hasłem „Pollens” czytamy - „silny, mocny, potężny, wpływowy, skuteczny”. Czyżby te cechy antycznych mieszkańców obecnej Polski tak skutecznie odstraszyły niepokonane legiony Rzymu? Warto by tu przypomnieć, że nasi najbliżsi sąsiedzi z zachodu będący spadkobiercami Cesarstwa Rzymsko-Niemieckiego, nazywają nas od wieków - Polen?!

W naszym ojczystym języku określenie „pole” nie odnosi się tylko do miejsca uprawy roślin, ale także używane jest, jako pole walki czy pole chwały. Trudno raczej posądzać adiutanta, opisanego przez Adama Mickiewicza w „Reducie Ordona” o nadglądanie wzrostu ozimin czy innych roślinek, choć wyraźnie mówi: „Wstąpiłem na działo i spojrzałem na pole”. Dalsza część wiersza, będącego jednym z najpiękniejszych poetyckich opisów wojennych nie pozostawia złudzeń, co miał na myśli nasz Wieszcz. Literatura Polska przepełniona jest takimi przykładami.

Około 600 lat p.n.e. plemiona Sarmatów, wywodzących się z terenów północnej Persji rozpoczęły ekspansję na północ, by na przełomie I wieku p.n.e. dotrzeć do wybrzeży Bałtyku wypierając dotychczasowych panów tych ziem Scytów dalej na północ i zachód Europy. Pierwsze wzmianki w historiografii rzymskiej dotyczące ludów Sarmackich znaleźć możemy u Herodota, Hipokratesa i Strabona. Niebywała waleczność i niespotykana taktyka walki do złudzenia przypominająca działanie dzisiejszych oddziałów specjalnych, przyczyniła się do powstania wielu legend, z których najbardziej znana mówiła o Sarmatach, jako potomkach najbardziej mężnych Scytów i mitycznych, wojowniczych Amazonek. Sarmaci byli ludem składającym się z wielu plemion, które w razie zagrożenia jednoczyły siły. Struktura władzy opierała się na systemie do złudzenia przypominającym republikę, gdzie członkowie społeczności cieszyli się szeroko pojętymi swobodami wybierając swoich przedstawicieli sprawujących władzę. Wierzenia Sarmatów opierały się o harmonię z naturą, kult słońca i ognia. Informacje o pochodzeniu Polaków od tego walecznego narodu istniały w formie przekazów i tradycji od zarania naszego państwa, w formie drukowanej ukazały się za sprawą Alessandro Guagnini. W 1578 r. wydano w Krakowie traktat jego autorstwa zatytułowany: Sartmatiae Europeae descriptio. W roku 1611 przetłumaczono go na język polski. Sarmatyzm stał się wiodącym nurtem w kulturze Polski, a idee wolności i tolerancji z niego wypływające były ewenementem pośród zarządzanych „twardą ręką” monarchii absolutystycznych ówczesnej Europy. Polska stała się oazą wolnomyślicieli i religijnych innowierców prześladowanych w innych krajach. Dopiero „Potop Szwedzki” i otwarte poparcie ludności protestanckiej dla wroga zmieniło nieznacznie stosunek rządzących do mniejszości. Niestety w późniejszych dziejach naszego kraju mniejszości narodowe i religijne wniosły jeszcze bardziej niechlubny wkład w tragiczne dzieje Polski. Rozbiory spowodowały całkowite zatracenie znaczenia Sarmatyzmu. Zaborcy rozumieli niebezpieczeństwo spajającej naród polski ideologii i przy pomocy propagandy i terroru postanowili zniekształcić, wyśmiać, a w końcu zanegować pochodzenie genealogiczne. Komuniści kontynuowali „tradycję” poprzedników. Sarmata przestawiany był, jako warchoł, pijak i awanturnik odpowiedzialny za upadek Rzeczpospolitej. Fakty historycznej potęgi Polski w okresie rozkwitu idei Sarmacji w wygodny sposób przemilczano. Nie można jednak zapomnieć o Polakach, jako jedynej armii w historii, która przejęła kontrolę nad Moskwą i carach Rosji oddających hołd królowi polskiemu w Warszawie. Uratowanie Europy Zachodniej przed zalewem Islamu przez Polskę z jej najpotężniejszą armią ówczesnych czasów pod wodzą Jana Sobieskiego także wydarzyło się w okresie sarmackim.

W Polsce, jako pierwszym kraju świata nowożytnego, władza wybierana była przez zgromadzenia, których delegaci wybierali później władze najwyższe - łącznie z królem będącym jakby dożywotnim prezydentem. Polacy mogą się także poszczycić drugą po amerykańskiej, a pierwszą w Europie konstytucją. Jako zarzewie idei wolności i tolerancji, Sarmatyzm stał się źródłem natchnienia ruchów wyzwoleńczych w innych państwach, stał się także największym niebezpieczeństwem dla sąsiadujących monarchii absolutystycznych. Rozbicie militarne Polski, choć możliwe przy ataku z trzech stron, kosztowałoby Rosję, Niemcy i Austrię zbyt wiele, nie dając pewności zwycięstwa. Dla unicestwienia największej potęgi militarnej i jednej z największych gospodarek tamtego okresu użyto wewnętrznej „słabości” sytemu - tolerancji. Daleko posunięta i prawnie usankcjonowana tolerancja wielce sprzyjała rozwojowi wewnętrznych grup nacisku finansowanych przez sąsiednie mocarstwa. Od wieków zakorzenione w społeczności polskiej, lecz kultywujące swoje kultury grupy etniczne upatrywały w upadku Polski zysków materialnych, a nawet stworzenia zarządzanych przez siebie mikroregionów. Brak instrumentów prawnych oraz granicząca z naiwnością oparta w chrześcijaństwie - łatwowierność nie miały żadnych szans z systemami przebiegłej filozofii azjatyckiej. Spowodowany tym wewnętrzny rozłam zmienił Polskę w łatwy łup, i doprowadził do zniknięcia z mapy Europy.
Idee Sarmatyzmu powróciły w okresie zaborów w epopejach narodowych będąc po raz kolejny spajającym elementem kultury polskiej. Dwieście lat zniemczania i rusyfikacji nie przyniosło zamierzonych efektów. Tożsamość narodowa i głęboko zakorzeniona kultura pozwoliły na błyskawiczne odrodzenie Polski, a powrót do idei Sarmatyzmu natychmiastowy rozwój gospodarczy i militarny kraju.

Deprecjonowanie Polskiego Sarmatyzmu przez naszych wrogów i stwierdzenia „historyków” na ich usługach udawadniających „baśniowość” całej idei znalazły wreszcie naukową konkluzję. Przeprowadzone niedawno badania genetyczne wyłoniły haplogrupę R1a1 chromosomu męskiego „Y”, która wywodzi się z obszarów zamieszkiwanych przez plemiona Sarmatów. W wielu państwach europejskich znajdujemy „nosicieli” tej haplogrupy, jednak wariancja sekwencji rejonu mikro satelitarnego chromosomu Y jest większa dla polskiej populacji niż kumulacyjnie dla reszty europejskiej populacji. Cechy Sarmatów odziedziczyliśmy genetycznie czy to się komukolwiek podoba czy nie.

Umiłowanie do wolności i sprawiedliwości Polacy roznieśli po całym świecie. Pod hasłem „Za wolność naszą i waszą” żołnierze polscy walczyli na frontach praktycznie wszystkich wojen. Do tej pory na Haiti używane jest określenie „odważny jak Polak” - i czczone są miejsca ich bohaterskich czynów.

Każdego, kto choć w niewielkiej mierze interesuje się historią nie trzeba przekonywać o waleczności Polaków udowadnianej we wszystkich wojnach przetaczających się poprzez terytorium Europy. A waleczność i męstwo Polaków znane były na całym świecie jeszcze do końca Drugiej Wojny Światowej po zakończeniu której, pamięć ta była systematycznie zwalczana zarówno w okupowanym przez komunistów kraju jak i za granicą. W dzisiejszych czasach gdzie skuteczna, wieloletnia manipulacja socjotechniczna doprowadza do wynarodowienia coraz to większej części społeczeństwa nadal widoczna jest w naszym charakterze bojowość i przysłowiowa „porywczość do szabli”. Jest to w dużej mierze następstwem burzliwej historii i ciągłych wojen, które od zarania naszych dziejów były nierozerwalnym elementem życia Polaka. Od dziecka wpajano młodym chłopcom umiejętność walki i co za tym idzie twardość charakteru żołnierskiego wychowania. W rzeczywistości pokolenie osób urodzonych po wojnie jest pierwszym pokoleniem Polaków w całej ponad tysiącletniej historii, które przez tak długi okres nie doświadczyło dotychczas wojny. Na szczęście nowa generacja, wychowana już w postkomunistycznej Polsce zaczyna sięgać do swoich korzeni i patriotyzm znów zaczyna być „na czasie”.

Nie tylko z bronią w ręku nasi przodkowie stawiali czoła niesprawiedliwości i uciskowi. W 1619 r. w Jamestown grupa polskich emigrantów zorganizowała strajk protestując przeciwko dyskryminacji obywateli nie anglosaskiego pochodzenia i niedopuszczeniu ich do lokalnych wyborów. Nikt by się zapewne tym strajkiem nie przejął gdyby nie fakt, że to Polacy byli jedyną grupą wykwalifikowanych fachowców którzy wykopali pierwszą studnię, założyli tartak, produkcję smoły, konopi, mydła, szkła, płótna i wielu innych towarów. Odmowa sprzedaży produktów i wykonywania pracy zmusiła władze Wirginii do ustąpienia i sądowej deklaracji uznającej racje Polaków (orzeczenie sądowe można znaleźć w Bibliotece Kongresu USA). Polacy byli „ojcami” amerykańskiego przemysłu, pierwszymi organizatorami politycznego strajku, a także przywieźli ze sobą z kraju grę w ‘palanta’, która przerodziła się w amerykański narodowy sport - baseball. Ciekawostką jest tu również fakt, że oryginalnie w języku angielskim nazywano nas „Polonians”, a nie „Poles” [kołki] czy „Polish” (polerować). Określenia te pojawiły się znacznie później i zapewne wyszły z tego samego źródła, co „polskie dowcipy”.

Ci, których los rzucił poza granice naszego kraju widzą na codzień jak wielu z nas potrafiło natychmiast odnaleźć się w nowej rzeczywistości. Nasze cechy narodowe jak pracowitość, wytrwałość, uczciwość i zaradność przynoszą efekty materialne wbrew obiegowym „historyjkom” stwarzanym by rozbić nasze poczucie wartości. Według statystyk firmy ubezpieczeniowej „Met life”, jako grupa etniczna - plasujemy się na 3-4 miejscu, jeśli chodzi o ilość posiadanych domów i największych wkładów oszczędnościowych w USA. Pojęcie patriotyzmu w 21-szym wieku musi łączyć się nierozerwalnie z poprawą swojej sytuacji finansowej i bliską współpracą w tej dziedzinie z członkami naszej grupy etnicznej. Tylko w ten sposób będziemy w stanie stworzyć silny, stabilny i zjednoczony naród.

Nie przypadkowo moje przemyślenia zatytułowałem „Polemos pater panton” (Walka jest ojcem wszech rzeczy). Sformułowanie to wypowiedziane przez Heraklita 500 lat przed naszą erą jest tak samo aktualne teraz i odnosi się zarówno do świata fizyki atomowej jak i stosunków międzyludzkich. Walka o wolność i suwerenność przeniosła się z okopów i szańców na obszar, w którym karabin zastąpiła pomysłowość i wiedza, a amunicję praca i wytrwałość w dążeniu do celu. Pozostało sięgnąć do korzeni i jak starożytni Sarmaci zjednoczyć się we wspólnej walce. Przecież jesteśmy w tym dobrzy!?

                     Marek Wysocki

--------------------------------------------

MILCZENIE POLSKICH OWIEC – CZĘŚĆ II

Powołanie nowej partii Solidarna Polska, nie wywołało szczególnej burzy medialnej, która byłaby pożądana z punktu widzenia nie tylko jej interesu partyjnego. Dla mnie oceniającego wartość partii z punktu widzenia polskich interesów narodowych, pojawiła się szansa na powstanie autentycznie polskiej partii politycznej, odzwierciedlającej oczekiwania Polaków.

Podkreślam że chodzi o interes Polaków a nie prawicowych czy lewicowych polityków, bo Polska jest jedna - ani prawicowa ani lewicowa tylko nasza i interes Polaków nie leży ani na prawicy ani na lewicy. Zresztą archaiczne podziały zaczerpnięte z tradycji masońskiej rewolucji we Francji, nie przystają nijak do sytuacji dzisiejszej. Główna linia podziału na „prawych” i „lewych”, przebiega dzisiaj w płaszczyźnie stosunku do Kościoła Katolickiego. Podziały te są nadal z upodobaniem stosowane w prozaicznym celu - podziału na „jednych” i „drugich”, by „skakali sobie do oczu” i zapomnieli o wspólnej sprawie - Polsce. Czas wprowadzić na nasz użytek i pożytek, nowy podział polityczny na siły polskie umownie nazwane „patriotyczne” i antypolskie.

A zatem, jeśli miałbym jako Polak o niezmienianym od wieków nazwisku, lokować swoje sympatie, wolę to uczynić na rzecz Solidarnej Polski niż reklamującego się jako partia patriotyczna - Prawa i Sprawiedliwości. Dlaczego? Przecież profil SP dopiero się „wykluwa” i praktycznie nic o niej nie wiemy. Ale z drugiej strony co wiemy o PiS? Wiemy że dmie w „bogoojczyźniane trąby” i nawet nie wiemy dlaczego to robi, dla Polski i Polaków, czy dla interesów partyjnych lub innych.

Były czasy kiedy wszechwładny Prezes PiS, miał posłusznych koalicjantów w postaci LPR i Samoobrony oraz brata-Prezydenta, mógł politycznie zrealizować wszystko. I co zrobił? Oddał cugle szarlatanom z PO bo koalicjanci (LPR i Samoobrona) byli zbyt polscy, uzasadniając to bajeczką o uczciwości która samego siebie skazała na bytowanie na śmietnisku. Teraz pan Prezes udaje, że oddając władzę, nie wiedział kogo do tej władzy dopuści. A później a może jeszcze przed wyborami, panu Prezesowi śnił się „POPiS” i czyli szukanie antypolskiego koalicjanta, najnikczemniejszej proweniencji. Poszukiwania pana Prezesa okazały się tak skuteczne, że wymarzony koalicjant, Polskę zawłaszczył a samego Prezesa „wyciurlał”.

Dlatego PiS, jest daleko poza moim zaufaniem, tym bardziej że pan Kaczyński ma we krwi służalczość wobec USA za „friko” i wrodzoną, wykluczającą rozsądek w nienawiść do Rosji. Zaś kreowany na nową twarz PiS, przyznający się do liberalnych poglądów pos. Wipler, może pociągnąć partię „scieżką” Kluzik-Rostkowskiej lub Marcinkiewicza co każe z dużym zapasem ostrożności podchodzić do propagandowych zagrywek PiS. Tym bardziej, że zachowania Prezesa PiS bywają niejednoznaczne a zamiary nieodgadnione. Gdybym miał oszczędności - panu Prezesowi PiS, nie powierzyłbym ich, mimo że nikt nawet wrogowie o złodziejstwo go nie posądzają.

Mówię jasno - PiS nie, choć prezes Kaczyński wyczuwa to, co ja miesiąc temu proponowałem Solidarnej Polsce (posłowi Jaki) i sugeruje zmianę Konstytucji. Ale konia z rzędem temu, kto wie co on w tej konstytucji chce zmienić. Mogę się domyślać na podstawie ujawnionych dotychczas cech prezesa Jarosława, że w zamian za przysłanie komisji rządowej USA, do zbadania katastrofy smoleńskiej, odda amerykanom w wieczną dzierżawę nasze wschodnie województwa przygraniczne, jako bazę wypadową na Rosję. Wyśle też resztkę naszych okaleczonych sił zbrojnych do Gruzji w celu wyzwolenia Osetii.

Ja proponowałem zmianę zasad ustrojowych, odpowiedzialnych za bezkarną dewastację państwowości polskiej w ciągu ostatnich 20 lat. Ale komuś zabrakło odwagi lub przenikliwości aby ten temat, rokujący najwyższe poparcie wyborcze, podjąć.

Solidarna Polska w dniu wyborów, może okazać się alternatywą zarówno dla PO jak i dla PiS. Warunek jest oczywisty, program partii musi trafić w oczekiwania wystarczającej liczby wyborców, którzy wyniosą ją do władzy. Taki rozkład sympatii wyborczych, jest w zasięgu Solidarnej Polski, chociaż nie przyjdzie sam i wymaga nie pozorowania a realnych starań o zmianę „status quo”.

Jednym z tych zabiegów jest zapowiadana przez prezesa Ziobrę, seria sondażowych spotkań emisariuszy SP z wyborcami. Osobiście uważam że jest to głównie zabieg marketingowy a przy okazji zorientowanie się czym można „kupić” wyborców. Nie sądzę jednak, aby uczestniczący w tych spotkaniach wyborcy, przychodzili na nie z gotowym spisem propozycji programowych. Będą raczej zgłaszać swoje bolączki i frustracje, natomiast będą chcieli usłyszeć, jaki partia ma stosunek do gnębiących ich problemów. Wątpię też, aby prelegenci delegowani przez SP, przenieśli obiektywnie, usłyszane sugestie co do programu partii w stanie nie przefiltrowanym przez swoje poglądy, emocje i sympatie. Taki polityczny „głuchy telefon”, może skutecznie wykoślawić, wydawałoby się słuszną ideę konsultacji społecznych, zapowiedzianych przez Prezesa.

Dyskutowanie nad dokumentami programowymi na facebooku czy twitterze (co jak dotychczas jest jedynie możliwe) będzie odbywać się nie w relacji „wyborcaautorzy programu (statutu), ale w relacji „dyskutant-dyskutant” i jak zauważyłem, dyskusje takie kończą się zwykłym „warcholeniem” a nie konstruktywnymi wnioskami. Jeśli SP istotnie zależy na rozpoznaniu poglądów społecznych, powinien zostać utworzony partyjny punkt internetowego, pocztowego i telefonicznego zbierania uwag i propozycji do dokumentów. Próby „zwekslowania” dyskusji na płaszczyznę facebooka czy twittera a nawet wspomniane wyżej spotkania „w terenie”, mogą zminimalizować korzyści wynikające z dyskusji programowej.

Póki co, po kongresie jak i przed kongresem, skazani jesteśmy na domniemania. Nawet ci co czują się zagrożeni powstaniem SP, nie podejmują nieuniknionej nagonki, nie mając „ani prochu ani pocisków” bo niewiele wiedzą. Najgłośniej lamentuje establishment PiS, któremu wyrosła na własnej piersi wyhodowana konkurencja, używając „cienkiego” merytorycznie argumentu o rozbijaniu prawicy ale przecież im chodzi o monopol PiS na prawicę. Niektórzy także z obrzydzeniem wypominają SP lewicowe ciągotki, których egzemplifikacją jest zapowiedź dążenia do „sprawiedliwości społecznej”. No cóż realizacja idei „wczesnego” red Ziemkiewicza, wówczas zauroczonego liberalizmem1), nie jest najlepszym sposobem uzyskiwania poparcia większości wyborców, niezbędnego do realizacji zapowiadanych celów.

No więc czekając na teksty dokumentów założycielskich SP, ostrzę pióro do dyskusji głównie na temat założeń programowych. A ze szczególną niecierpliwością wyczekuję na:

# Zdefiniowania celu istnienia polskiego państwa narodowego a w tym obowiązków obywateli wobec państwa i państwa wobec obywateli. Myślę że wyjaśnienie tych problemów, zanim znajdą się w Konstytucji, powinny znaleźć się w dokumentach programowych partii;

# Precyzyjnego zdefiniowania pojęcia polskiego interesu narodowego tak w polityce zagranicznej jak i wewnętrznej. Jako nie politykowi, polski interes narodowy widziałbym w osiąganiu korzyści dla Polski na arenie międzynarodowej bez ryzykowania aktywami Polaków w celu uzyskiwania iluzorycznych bądź wątpliwych korzyści;

# Jaka będzie to Solidarna Polska, kadrowa [na kształt głowonoga i metodą funkcjonowania typu PiS, PO, czy SLD) czy też masowa w której uchwały najniższych ogniw, będą decydowały o politycznych, ekonomicznych i społecznych celach działalności partii;

# Jak SP zamierza uzyskać wpływ na sprawowanie władzy w Polsce w celu realizacji zadań wynikających z wyrażanych publicznie poglądów na różne zagadnienia. Zwycięstwa wyborcze nie przyjdą same, choć jest jeden - jak to mówią politycy - „myk”, gwarantujący wysoki wynik wyborczy - obietnica zminimalizowania wpływu Żydów na życie publiczne Polski - do poziomu proporcjonalnego do ilości obywateli polskich deklarujących tą nację. Ale oznacza to - postawienie wszystkiego, w tym losu Polski, na jedną kartę i ryzyko może być zgubne;

# Czy SP widzi (lub nie) potrzebę gruntownej weryfikacji zasad ustrojowych, które doprowadziły do wydziedziczenia Polaków z praw do własnej Ojczyzny, cedując je na tzw. mające charakter mafijny, partie polityczne. Doskonałym przykładem jest odrzucenie przez większość sejmową wniosku o referendum 2 milionów obywateli, nominalnych suwerenów III RP. Czy SP upatruje ratunku dla Polski w gruntownej zmianie ordynacji wyborczej i zasad finansowania partii politycznych;

# Jak zostaną zdefiniowane zagrożenia suwerenności Polski, nie tylko w sensie militarnym ale i politycznym, etnicznym, kulturowym, informacyjnym, naukowym, ekonomicznym, historycznym i jak zostanie sformułowana doktryna obronna, uwzględniająca wszystkie te zagrożenia bytu narodowego (elementy której, już zauważyłem w deklaracji programowej).

I już na zakończenie tych dość swobodnych rozważań, chcę wyrazić nadzieję że Solidarna Polska może przełamać barierę „milczenia owiec”2) a mam nadzieję że tego dokona.
Cezary Rozwadowski

1) [przytoczony z pamięci opis społeczeństwa na przykładzie wyścigu kolarskiego]: „Kiedy przejedzie czołówka pozostałych kolarzy należy zepchnąć do rowów i puścić pojazd z napisem »koniec wyścigu, posterunki zdjąć«”.

2) “Milczenie owiec” - film USA z 1991 r. w reżyserii Jonathana Demme. Psychopatyczy morderca porywa i morduje w okrutny sposób młode kobiety. Oddelegowana do rozwikłania tej sprawy agentka CIA - Clarice Starling, miewa koszmary senne których głównym elementem jest ryk zarzynanych owiec. Analogia sytuacji owiec do narodu polskiego jest oczywista.

----------------------------------------------
AKTUALNA WŁADZA: - ZDRAJCA I PÓŁANALFABETA
Wypowiedź Ewy Stankiewicz [Solidarni 2010] przed kancelarią prezydenta podczas Wielkiego Marszu w obronie TV Trwam w Warszawie, w którym uczestniczyło ok. 100 tys. Polaków – Red.

Proszę Państwa,

Na początku dziękuję wszystkim organizacjom pozarządowym, które przyczyniły się do tego że tutaj jesteśmy. Pozwólcie, że wymienię te organizacje: Stowarzyszenie Twórców dla RP, Stowarzyszenie Polska jest Najważniejsza, Stowarzyszenie Koliber, Polonia Semper Fidelis, Fundacja Kocham Obciach, Narodowa Bydgoszcz, Fundacja Polska się upomni, Związek Żołnierzy Narodowych Sił Zbrojnych, Komitet Katyński, Stowarzyszenie Międzynarodowego Motocyklowego Rajdu Katyńskiego, Stowarzyszenie historyczne DiSK, Grupa rekonstrukcyjna, Stowarzyszenie 13 grudnia, Stowarzyszenie Solidarność Walcząca oddział Warszawa, Stowarzyszenie Idee Solidarności 1980-89, Ogólnopolski Komitet Pamięci ks Jerzego Popiełuszki Stowarzyszenie Osób Represjonowanych w PRL "Przymierze", i oczywiście wszystkie partie, które są tutaj z nami, Rodziny Radia Maryja, Kluby Gazety Polskiej, Stowarzyszenie Solidarni 2010.

Dziękujemy wam wszystkim za to, że tu jesteście. Bez wolności słowa nie ma demokracji, bez uczciwej władzy można bardzo łatwo stracić suwerenność. Panie premierze, zwracam się do D.Tuska, proszę tchórzliwie nie grozić politykom.
To społeczeństwo, a przynajmniej większa jego część, nazywa pana zdrajcą stanu. Solidarni 2010 już kilka dni po katastrofie smoleńskiej pytali: Czy to co pan robi to amatorszczyzna czy zdrada stanu? Stopniowo dowiadywaliśmy się o pana roli w rozbiciu wizyty smoleńskiej, o dogadywaniu się z premierem Rosji, ponad głową Prezydenta polskiego państwa. Później o oddaniu śledztwa w ręce Rosjan. Złożyliśmy też zawiadomienie do prokuratury o podejrzeniu popełnienia przez pana, przestępstwa wobec polskiego społeczeństwa. Demonstruje pan siłę wobec słabszych.

Wobec silniejszych, którzy mają bronić interesów niektórych polskich obywateli, jest pan wyjątkowo uległy. To postawa niegodna przywódcy ale i po prostu mężczyzny. Widziałam na jednym z polskich wiaduktów gigantyczny napis: "Tusk to zdrajca". I jeśli nawet pana służby zamalują ten napis to powstanie dziesięć nowych. Jestem przekonana, że przechodzi pan do historii w czołówce polskich zdrajców narodowych. Branicki, Rzewuski, Potocki - mogli by uczyć się od pana technik zdrady władnego narodu.

Panie prezydencie, zwracam się do Bronisława Komorowskiego, wstydzę się za pana, ale nie dlatego, że w moich oczach jest pan półanalfabetą, mającym problemy z polską ortografią na poziomie klasy czwartej szkoły podstawowej ale za kompromitującą pana złotą myśl, że "przyczyny katastrofy są arcyboleśnie proste".

Jeszcze przed wynikiem śledztwa, z góry żyrował pan rosyjską wersję wydarzeń w ślad za KGB-owcem Putinem, który morduje niezależnych dziennikarzy, i wysadza budynki z własnymi obywatelami. Ani pan ani ja nie, nie mamy dowodów, wszystkie dowody polskie władze oddały Rosji. Pozostaje opierać się na przesłankach a one każą poważnie brać pod uwagę, że to był zamach. Rosja zaciera ślady na pana oczach. Panie prezydencie Rosja zaciera ślady na pana oczach. Niszczy i myje wrak samolotu - nasz najcenniejszy dowód, mający kluczowe znaczenie w dochodzeniu do prawdy. Pana obowiązkiem jest zadbać o bezpieczeństwo Polaków, o rzetelne śledztwo na podstawie dowodów, a nie dywagować bez pokrycia w faktach. Zastanawiam się czy słowa pana i pana doradców - to tylko miałkość intelektualna, czy reprezentowanie obcych interesów w Polsce na najwyższym szczeblu władzy.

W historii Polski niestety już się to zdarzało. Nawet jeśli to jest miałkość intelektualna, w co osobiście wątpię, ale nawet jeśli - to tą miałkością zagraża pan suwerenności Polski. Ci co zacierają ślady stają po stronie oprawców, a przecież zginął prezydent Polski i rzecz, z którą najtrudniej się zmierzyć - ale niestety trzeba - Rosjanie mogli dobijać rannych, nie możemy tego wykluczyć. Nikt nie może tego wykluczyć. Na was panie prezydencie i panie premierze, na was spoczywał obowiązek troski o bezpieczeństwo polskich obywateli, o państwo. Odpowiecie przed narodem, za działanie - na szkodę jego podstawowych interesów. Boicie się wolnego słowa, zadawania pytań, bo jedyne pytania, które tolerujecie to od usłużnych dziennikarzy, którzy potrafią prowadzić owocne śledztwo ws. koloru włosów ojca Madzi.

Przepraszam za ten przykład, który niewątpliwie wiąże się także z ludzką tragedią. Łamiąc wszelkie zasady przejrzystych kryteriów konkursu, bez żadnych podstaw ekonomicznych, kierując się chorą ideologią i nieprzejrzystymi interesami władza dyskryminuje 2 mln osób w Polsce. Nie pozwolimy na to, bo to nawet nie jest sprawa 2 mln obywateli, ale wszystkich Polaków. Wolność słowa to gwarant demokracji.
Nie mamy wyjścia, nie będziemy was pytać czy możemy mieć wolność słowa, tak jak nikogo człowiek nie pyta o to czy może oddychać. To bardzo ważny moment, Polacy muszą mieć możliwość wyboru do samodzielnego kształtowania opinii, do własnego zdania, nie możemy zgodzić się na utratę resztki wolności słowa w Polsce. Głos TV Trwam musi mieć miejsce na platformie cyfrowej.

Bo to w tej chwili jedyny, ostatni, alternatywny wobec propagandy władzy, propagandy światopoglądowej wrogiej wobec chrześcijaństwa oraz propagandy informacyjnej.

Jesteśmy w stanie tyle sobie wolności wywalczyć ile jesteśmy sobie w stanie wywalczyć.

Czy potrafimy sobie wyobrazić, że w trudnych sytuacjach państwo naprawdę zdaje egzamin? I to egzamin, nie ten na miarę ambicji i wyobraźni Bronisława Komorowskiego.

Czy jesteśmy w stanie wyobrazić sobie wolną suwerenną Polskę? Z autentycznymi autorytetami, z nieskrępowaną debatą publiczną sporem na argumenty bez poniżania i mordów politycznych. Z lekcjami historii najnowszej w szkołach, z władzami, które dbają o interes Polaków, o nasze godne miejsce w Europie i świecie ? To zależy od nas, od każdego z nas. Tak jak tu jesteśmy. Od naszej wyobraźni i determinacji. Od tego co zrobimy w tej sprawie także dziś. - Dziękuję Państwu za uwagę.

Za: http://serwis21.blogspot.com/
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GENERAŁ I PRAWDA

Czy mamy prawo poznać mechanizm historii?

Przetłumaczyłem dla czasopisma „Glaukopis” charakterystykę Wojciecha Jaruzelskiego, sporządzoną dla CIA przez płk. Kuklińskiego. Udostępniona wersja była powierzchowna i tendencyjna.

Gen. Jaruzelski zbliża się do dziewięćdziesiątki i nie jest zdrowy, ale nadal ma sprawny umysł. Życiorys generała na Wikipedii pomija dwa ważne lata: 1976 i 1985. W czerwcu 1976 r. wybuchła rebelia przeciwko Edwardowi Gierkowi w miastach, gdzie mieściły się zakłady nadzorowane przez wojsko. Na ten temat sporo faktów w 2006 r. zebrali dziennikarze „Tygodnika Powszechnego”. Wtedy też wąsaty aktywista stoczniowy, w młodości zwerbowany do Wojskowej Służby Wewnętrznej, został skreślony z listy konfidentów służb cywilnych. Cztery lata później Edward Gierek z rozkazu Moskwy musiał odejść.

11 marca 1985 r. w ZSRR władzę przejął Michaił Gorbaczow. Wiele o nim mówi fakt, że po oddaniu władzy ulokował on swoją fundację w parku Presidio w San Francisco. Byłoby rzeczą ciekawą prześledzić podobne posiadłości, ozdabiane ostatnio strzelistymi totemami. Uczestnicy tamtejszych imprez [w Bohemian Grove - Red.] napomykają o jakimś szczególnym kulcie który tam się odprawia z udziałem wpływowych gości.

25 września 1985 r. Jaruzelski - najwierniejszy w Polsce wykonawca poleceń z Moskwy - przed oficjalnym obiadem w licznym towarzystwie odbył w Nowym Jorku poufną, niemal dwugodzinną rozmowę z Davidem Rockefellerem, prawdopodobnie tylko w towarzystwie polskiego tłumacza i sekretarki magnata.

Zawodowy piewca brytyjskiego wywiadu Frederick Forsyth (choćby w powieści „Ikona”) - właśnie Rockefellera seniora, zwanego też Patriarchą - obecnie niemal 97-letniego - kreuje na lidera pewnego niezmiernie wpływowego układu, zawiadującego znaczną częścią globu, ale i sam „Patriarcha” lubi podkreślać swoją pozycję w świecie... Ale przecież on też nie zapewnił sobie nieśmiertelności na ziemi. 

Jaruzelski początkowo był chyba niezadowolony z tego, że na rozkaz z Moskwy ma się poddać woli kapitalistycznego wroga. Jako człowiek o dużych horyzontach musiał jednak wiedzieć, że bankierska elita - nie jest wcale odwiecznym wrogiem komunizmu. Amerykańska spolegliwość wobec stalinowskiej Rosji w latach 40-tych XX wieku naocznie tego dowodzi. Generałowie Kiszczak i Jaruzelski wiernie wykonali rozkazy z Moskwy i Nowego Jorku. Oto więc w 1989 roku twarzą Polski i głównym inżynierem dusz został Adam Michnik, w latach 60-tych kawiorowy opozycjonista. Jaruzelski zaś usunął się w cień, zapewniając sobie uprzednio nietykalność sądową, lecz doznając też wielkiej nienawiści.

Nie zapewnił sobie wszakże pomnika w historii. Ale jeszcze jest czas. Jeszcze można opowiedzieć, jak to było naprawdę. Fundacja Hoovera w Palo Alto oraz nowojorskie i waszyngtońskie archiwa zapewne dysponują tą wiedzą. Może warto udostępnić ją także rodakom, zaskarbiając sobie ich wdzięczność i dając im oręż do walki o tożsamość Polski. Naród polski, w którym generał znajdował większy odzew, niż by chciała opozycja, powinien zrozumieć mechanizmy własnych dziejów.

W świeżo wydanym analitycznym i pożytecznym dziele „Koniec systemu władzy” Paweł Kowal, były polityk PiS i historyk, przezornie nie pisał o roku 1985, zaczynając swoją narrację dopiero od następnego roku. Jak widać, nawet na pozycjach ”prawicowych” przypominanie o przewrocie z roku 1985 nadal uważa się za niebezpieczne.

Ta prawda istotnie chwilowo jest niewygodna. Nadchodzi jednak przełom, chociaż na razie obóz światowej rewolucji łata betonowe szańce i miota pociskami w realnych i urojonych wrogów. Na razie. Nowe czasy próbujmy budować na prawdzie, także na prawdzie o historii a nie na selektywnych niedyskrecjach sączonych przez media usłużne wobec wielkiej finansjery.
Marcin Masny
Za: http://www.niedziela.pl/artykul_w_niedzieli.php?doc=nd201214&nr=33
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PAŃSTWO POLSKIE Z RZĄDZĄCĄ MNIEJSZOŚCIĄ ŻYDOWSKĄ

RP z gwiazdą Dawida w tle
Nie możemy wspólnie z Żydami udawać, że budujemy razem z nimi Państwo Polskie i dobrobyt w znakomitej większości katolickiego Narodu, gdy w rzeczywistości trwa proces dokładnie odwrotny.




Żydowska mniejszość w Polsce ukrywająca się przeważnie pod polsko-brzmiącymi nazwiskami, a stanowiąca duży procent ludności Polski, choć nie istnieją oficjalne dane potwierdzające jakąś liczbę, ma na swoim sumieniu dwukrotną w wciągu ostatnich 50 lat kradzież majątku Polaków. Po 1945 r. żydowsko-komunistyczna władza upaństwowiła prywatne majątki polskie, po 1989 r. żydowskie rządy w Polsce patronowały rozkradaniu majątku produkcyjnego, finansowo-bankowego, komunalnego wypracowanego przez Naród Polski oraz patronowała i patronuje wyprzedaży polskiej ziemi. Są i inne żydowskie zbrodnie na Polskim Narodzie. Komuniści żydowscy z ZSRR ponoszą odpowiedzialność za wymordowanie po 01.09.1939 r. jeńców wojennych i polskiej inteligencji w Katyniu, w Miednoje, w Ostaszkowie, w Charkowie, w Starobielsku, w Kozielsku - to zemsta za udaremnienie rozlania się w 1920 r. żydowskiego komunizmu po całej Europie.

Od 1944 do 1956 r. żydowsko-komunistyczna władza w Polsce wymordowała 600 tys. Polaków.

Nie powiodło się przyjęcie przez ONZ rezolucji potępiającej komunizm za zbrodnie ludobójstwa - pochłonął 100-120 mln ludzkich istnień. Gdyby taką rezolucję przyjęto, odpowiedzialność za największy mord w dziejach świata spadłaby na Żydów, twórców i budowniczych komunizmu, ale czy wtedy mogliby po 1989 r. opanować rządy niemal wszystkich państw Europy i budować JudeoUE-państwo?



Po zadekretowaniu przez żydowski rząd w Polsce upadku komunizmu w 1989 r. Żydzi obsiedli ponad 60% sejmowych i senackich foteli, a my Polacy płacimy im za uchwalanie antypolskiego i antynarodowego ustawodawstwa. Zajmują czołowe miejsca w większości, a może we wszystkich partiach zasiadających w sejmie RP. Występują oficjalnie przeciw polskiemu katolicyzmowi, przeciw narodowym interesom i przeciw państwu polskiemu. Opowiadają się jawnie za budową JudeoUE-państwa, albo kłamliwie przewrotnie, że są jej przeciwni, ale zawsze wtedy, gdy trzeba bronić interesu Narodu przystają na wszystkie żądania żydomasonerii europejskiej i światowej, których interesy są od zawsze wrogie Polsce i Polakom i całej naszej chrześcijańskiej cywilizacji.

Pod pretekstem zapaści demograficznej Narodu trwają rządowe prace nad nową polityką migracyjną. Chodzi o stworzenie zachęt dla narodowości wykazujących dużą zdolność adaptacji do osiedlania się w Polsce - na wizy do Polski czeka już ok. miliona Żydów w Izraelu, a oni zdolności adaptacyjne mają we krwi. Polski narodowy żywioł trzeba osłabiać maksymalnie. Setki tysięcy, a może i miliony - Polaków na Wschodzie czekają daremnie na powrót do kraju, a ok. 20-30 mln Polaków na świecie pozbawionych jest prawa udziału w wyborach do sejmu RP.

Obecny prezydent RP potępia polski nacjonalizm, ale jak można się domyślać hołubi żydowski w Polsce. Tylu festiwali kultury żydowskiej, ile odbywa się dziś w naszym kraju nie ma chyba nawet w Izraelu.




Można postawić pytanie, czy Polska to dziś jeszcze kraj Polaków..., skoro jedną z najważniejszych osób w państwie jest ambasador Izraela pozwalający sobie na bezczelność zarzucania nam, Polakom antysemityzmu? Ten Żyd robi to całkowicie bezkarnie! Chyba tylko jeden Wł. Gomułka, I-szy sekretarz KC PZPR, Polak, zdobył się na odwagę i wyrzucił z Polski w 1968 r. żydowskich oprawców z UB - organizacji utrwalającej zbrodniczy żydowski system władzy nad Polakami. Zrobił to niestety niedokładnie i dlatego od 13.12.1981 r. ciężko za tę jego fuszerkę płacimy. Jednak należy się mu przynajmniej pamiątkowa tablica jako pierwszemu i jak dotąd jedynemu Polakowi, który to podjął próbę naprawy tragicznego w skutkach błędu króla Kazimierza „Wielkiego”. Czyżby, dlatego „Wielkiego”, że pozwolił osiedlać się Żydom w Polsce?
W wyniku zainicjowanych przez Żydów rozruchów w grudniu 1970 r. Wł. Gomułka stracił władzę, ale krwią za te rozruchy zapłacił Polski Naród. Żydom nie udało się wtedy zdobyć władzy. I-szym sekretarzem KC PZPR został E. Gierek, który nie miał już tyle odwagi, co Wł. Gomułka i w czerwcu 1976 r. zamiast Żydów, kazał pałować Polaków. Za sprawą żydowskiego sierpnia 1980 r. E.Gierek odszedł i tak skończył się epizod polskich rządów po 1945 roku - w dziejach PRL i RP. Zostało nam wspomnienie krótkiej „Solidarności” Narodu, którą Żydzi bardzo łatwo zniszczyli wprowadzając w Polsce stan wojenny. W jego wyniku zamordowano „tylko” ok. 100 Polaków. W całym okresie żydowskiego PRL-u zamordowano też stukilkunastu księży. Ostatniego mordu kapłana dokonano w 1990 r., kiedy Polska „była już niepodległa”. Wszystkie te zbrodnie są bezkarne do dnia dzisiejszego. A gdyby ktoś miał wątpliwości, w czyich rękach znajduje się dziś władza nad Polską niech o tym wszystkim pomyśli.
Jeżeli nasze państwo upadnie, a budowa JudeoUE-państwa w sposób oczywisty wymusza likwidację Państwa Polskiego, Żydzi z polskiej mniejszości będący zawsze czymś w rodzaju „międzynarodu” z pewnością dadzą sobie radę, a Naród Polski pozbawiany systematycznie od 1989 roku materialnych podstaw egzystencji będzie musiał zniknąć - już znika. Żydzi w Polsce mający wsparcie swojej światowej diaspory nie są w stanie wykorzenić polskiego katolicyzmu inaczej, jak przez fizyczną likwidację Narodu Polskiego.

Naród pozbawiony własnego majątku produkcyjnego - czyli okradziony z dochodów z własnej produkcji, zmuszany do ograniczania produkcji rolnej, której wielkość nie pokrywa już zapotrzebowania żywnościowego narodu, reformą oświaty z 2000 r., obniżającą poziom edukacji, pozbawiony średniego szkolnictwa zawodowego, pogrążany w świadomie zaprogramowanej nędzy - musi odejść w niebyt. Takie są nieubłagane prawa ekonomii i żydowscy inżynierowie liberalnego „postępu” w Polsce znają je doskonale.

Niszczona jest ochrona zdrowia Polaków, ale dzięki wytrwałej, trudnej pracy, choć celowo nędznie opłacanej, pracowników służby zdrowia, dzięki niepoddającej się liberalizmowi [czytaj judaizacji] etyce zawodów medycznych przeciętny poziom lecznictwa w Polsce jest, pomimo wszystko, wyższy niż w wielu krajach Zachodu - mówią o tym statystyki. Jednak chór pożytecznych idiotów bywa, że i lekarzy, ulegając podszeptom inżynierów liberalnego „postępu” żąda prywatyzacji szpitali i usług medycznych. Czyżby nie wiedzieli, że prywatyzacja, to po prostu - przejmowanie na własność naszych narodowych dóbr przez ukrytych i przygotowanych do tej roli, tzw. „biznesmenów” żydowskiego pochodzenia. Ci wrogowie Polski chcą pozbawić biedniejących Polaków dostępu do ochrony zdrowia, która należy się ludziom w równym stopniu i niezależnie od ich pozycji materialnej, bo zdrowie jest dla każdego człowieka dobrem takim samym.

Dlatego, Żydzi w Polsce muszą zostać pozbawieni wszystkich funkcji publicznych Państwa Polskiego oraz bezprawnie przejętego majątku narodu. Musimy bezwzględnie się tego domagać i działać w tym kierunku - jeśli chcemy przetrwać nie tylko jako Polski Naród, ale jako ludzie - nieŻydzi. Niestety nasza świadomość narodowa po 1989 r. uległa, za sprawą żydolewackich mediów znacznej erozji. Czy zdołamy ją w porę odbudować i uchronić Państwo Polskie przed likwidacją - oto jest pytanie?

Prawo polskie powinno zakazywać obejmowania przez obcych wszystkich stanowisk mających wpływ na kształtowanie prawa, programów oświatowych i na życie naszego Narodu. Judaizacja całej naszej chrześcijańskiej kultury prowadzi do jej degeneracji i wyniszczenia. Za antypolskie osiągnięcia dla polskiej kultury nagradzani są antypolscy Żydzi przez pochodzących z tej samej nacji rządzących i przedstawicieli mediów. Przyglądamy się temu bezradni w swojej bezsilności. Naszą tragedią jest, że część z nas ogłupionych przez powszechne żydowskie media bierze to za dobrą monetę. Jedyne w Polsce polskie radio, choć niestety mało narodowe - Radio Maryja - nieśmiało odpiera ataki, chwała Bogu skutecznie, wściekle antypolskich mediów i wysługujących się im filosemickich kundli.

Jeśli państwowym prawem świeckim nie wzmocnimy etyki chrześcijańskiej, katolickiej moralności we wszystkich przejawach życia społecznego, to po upadku JudeoUE-państwa nie odnajdziemy już Polskiego Narodu.




Upadek JudeoUE-państwa nastąpi tak samo, jak wszystkich poprzednich tworów państwowych zbudowanych przez Żydów. Z tą różnicą, że w poprzednich czasach nie mieli takiej przewagi ilościowej jak w tej chwili, gdzie w każdym niemal państwie są ich miliony. Zdehumanizowany, zateizowany organizm państwa, wyposażony w zdegenerowane systemy - podatkowy, i niezależny od władz państwa system finansowy wyniszczające gospodarkę i środowisko naturalne człowieka oraz jego samego (a w Polsce, mamy dziś z tym do czynienia) - od starożytnego Izraela przez ZSRR do JudeoUE-państwa znamiona własnej śmierci nosi już od samej chwili narodzin.

Uzasadnienie dla wprowadzenia takiego prawodawstwa wynika z konieczności ochrony Narodu Polskiego, jego żywotnych praw i interesów. Prawo, do takiego uzasadnienia wypływa z kształtowanej od tysiącleci mentalności żydowskiej przepojonej do nieŻydów wrogością i nienawiścią, których szczególne nasilenie skierowane jest przeciw narodom katolickim takim, jak Naród Polski.
Do dziś żydowska etyka oparta jest na judaizmie rabinicznym - szowinistycznej, wrogiej wobec chrześcijaństwa religii. Z niej wypływa żydowskie prawo oraz system prawny dzisiejszego Izraela będącego w istocie państwem wyznaniowym, dyskryminującym własne mniejszości.

Jeżeli dziś ktokolwiek domaga się liberalizmu w znaczeniu wolności i tolerancji dla ludzi i narodów - powinien tym bardziej domagać się wprowadzenia prawa zakazującego kultywowania, wychowywania, indoktrynowania ludzi w duchu judaizmu rabinicznego oraz w duchu ideologii nim inspirowanych: komunizmu, socjalizmu, liberalizmu, globalizacji, a więc w duchu rasizmu, wrogości, nienawiści i nietolerancji wobec wszystkich, którzy nie są Żydami.




Dziś jednak w światowych mediach mamy do czynienia ze zjawiskiem odwrotnym, wyśmiewane, poniżane, negowane, niszczone są wszystkie religie poza jedną, poza żydowską. Domaganie się, więc ochrony praw narodu nie ma nic wspólnego z antysemityzmem rozumianym, jako nienawiść do Żydów i nie oznacza odebrania im praw mniejszości narodowej tylko właśnie ochronę życia rdzennego narodu. Jednak mniejszość dążąca do podporządkowania sobie lub zniszczenia narodu i państwa, w którym żyje musi być z niego wyizolowana i pozbawiona wpływu - na wszystkie sfery jego funkcjonowania. Żydowski sposób pojmowania prawa nie może odciskać swojego piętna w żadnej dziedzinie życia katolickiego Narodu Polskiego.




Żydowskie i żydomasońskie środowiska w Polsce od roku 1926 przyzwyczajone do politycznej władzy nad Polskim Narodem być może chciałyby zmusić nas do życiowej wegetacji presją alternatywy „albo my, albo oni” i świadomością przegranej walki o byt narodu. Nawet przez chwilę, nie wolno nam rozważać podobnej alternatywy i myśli, bo są one poniżej naszej narodowej godności. To MY, i tylko MY, Polski Naród, mamy niezbywalne prawo do tej ziemi i do określania i ustalania warunków egzystencji naszego narodu i tych mniejszości, które wspólnie z nami chcą żyć, pracować i mieszkać. Nasze prawo jest przed ich prawem, ale musimy je stanowić zgodnie z katolicką nauką, a one dają gwarancję szacunku i równości wszystkim obywatelom państwa.




Nasza wiara katolicka zabrania nam prześladowania i niszczenia innych narodów i Polacy zawsze temu zakazowi byli posłuszni. Naród żydowski pogrążony od bez mała 2000 lat, więc młodszy od chrześcijaństwa, w szowinistycznej religii mogą zniszczyć jego własne grzechy wobec innych i wobec własnego narodu, ale ma On też szansę nawrócenia.




Ludwik Wasiak na Kongresie USOPAL
My katolicy powinniśmy modlić się tylko o łaskę nawrócenia dla naszych tkwiących w wyniszczającym obłędzie braci żydów, ale decydowanie o własnym państwie, musimy zastrzec wyłącznie dla nas samych, dla Polaków.

Jeśli nawet próbuję zrozumieć obłęd mrocznej żydowskiej mentalności, to napawa mnie odrazą wszelki filosemityzm Polaków. Pomijając poczciwych głupców niepojmujących własnej zdrady narodowych interesów, jest filosemityzm postawą godną najwyższego potępienia oraz usankcjonowanego prawem karania i to bardziej nawet od żydowskiej zdrady i nienawiści. Do takiej partii politycznej która zamieści w swoim programie podobne postulaty gotów jestem wstąpić i takiej partii potrzebuje dziś Polska.                   Dariusz Kosiur
http://www.polonica.net/RP_z_gwiazda_Dawida.htm












Za: http://stopsyjonizmowi.wordpress.com/zydokomuna/
----------------------------------

KTO NAPRAWDĘ NAMI KRĘCI! – WAŻNIEJSZE EKSPOZYTURY RZĄDU ŚWIATOWEGO W POLSCE

Grupa Windsor
Grupa Windsor jest organizacją międzynarodową. Obejmuje swym zasięgiem głównie kraje Europy środkowo-wschodniej: Polskę, Węgry, Czechy, Słowację, Rosję [gdzie jest szczególnie aktywna] i inne kraje postkomunistyczne naszej części starego kontynentu. Rodowód organizacji jest w zasadzie brytyjski, lecz jej powiązania sięgają również za ocean do Stanów Zjednoczonych, gdzie biją jej źródła finansowe. W 1991 r. w angielskim mieście Windsor, odbył się - pod kuratelą Partii Konserwatywnej, zjazd przedstawicieli partii i środowisk prawicowych z państw dawnego bloku komunistycznego. Ideą spotkania było utworzenie, w krajach reprezentowanych na zjeździe, grup nacisku na rzecz przemian w kierunku wolnego rynku, jak również zacieśnienia ich więzi z NATO i Wspólnotami Europejskimi.

Utworzono w ten sposób sieć dyspozycyjnych wobec masonerii światowych ekspozytur, koordynujących działania globalistyczne w naszej części świata. Nic więc dziwnego, że wiceprzewodniczący brytyjskiej Partii Konserwatywnej, Sir Geoffrey Pattie ogłaszał w 1994 r. zainstalowanie siatki jako "najlepszą wiadomość jaka nadeszła - z byłych państw komunistycznych Europy Środkowej od czasu upadku komunizmu". Inicjacja "polskiego" oddziału Grupy Windsor miała miejsce w lipcu 1993 r. podczas uroczystego obiadu w ekskluzywnej warszawskiej restauracji "Panska Club".

W skład grupy inicjatywnej weszli: Hall Aleksander, ur. 20 maja 1953 r. w Gdańsku, z wykształcenia historyk. Człowiek o niezwykle barwnym życiorysie, poruszający się po swej politycznej drodze nieodmiennie w towarzystwie wysoko wtajemniczonych wolnomularzy. Członek wielu mniej lub bardziej tajemniczych organizacji będących zewnętrznymi formacjami, powołanej z początkiem lat 60-tych, warszawskiej loży "Kopernik": Ruchu Obrony Praw Człowieka i Obywatela [ROPCiO] w latach 1977-79, współzałożyciel i wieloletni lider Ruchu Młodej Polski [1997], wiceprezes [1988-89] Klubu Myśli Politycznej "Dziekania". W początku lat 80-tych jako przedstawiciel RMP i redaktor pisma "Polityka Polska", wyposażony w list polecający od jednego z nestorów masonerii w Polsce Wiesława Chrzanowskiego i przy poparciu uplasowanej w kręgach narodowej emigracji agentury amerykańskiej i brytyjskiej, uzyskuje niezbędne dla dywersyjnej roboty w kraju "legitymacje" działacza narodowego.

Zniszczenia jakich A. Hall dokonał w środowiskach narodowej opozycji antykomunistycznej w kraju, siejąc w umysłach wielu liberalną truciznę, widać szczególnie dobrze po latach właśnie w AWS, jej wyborach politycznych i programowych. Politycznymi i duchowymi mistrzami A. Halla byli wysokiego stopnia wolnomularze. Wspomniany już Wiesław Chrzanowski, który wraz z Janem Olszewskim sprawował z ramienia Zakonu opiekę nad "opozycją demokratyczną". Jan Józef Lipski, prominentny mason z loży "Kopernik", wojujący ateista i antyklerykał, o którym ojciec Jacek Salij, odprawiając mszę św. w piątą rocznicę jego śmierci powiedział: módlmy się, aby Bóg przyjął Jana Józefa Lipskiego "do grona świętych" [za Gazetą Wyborczą z 14-15 września 1996 r.]. Znaczącą rolę w kształtowaniu ideowych i politycznych postaw A. Halla odegrał też, zmarły przed paroma laty Stefan Kisielewski, którego przyjaciel i współpracownik A. Halla, Tomasz Wołek tak określił w pośmiertnym wspomnieniu: "obdarzał miłością wszelkie nurty i obediencje". Tomasz Wołek wygłaszając tę laurkę, która dla profana nic nie znaczy, wskazał subtelnie "braciom" z niższych stopni, wysoką pozycję jaką Kisielewski zajmował w Zakonie.

Wieloletni funkcjonariusz służb wywiadowczych PRL-u, w 1950 r. składa dymisję [sic!] z wojska.

Najciekawszym jednak z mistrzów A. Halla wydaje się być Henryk Krzeczkowski, absolwent szkoły wywiadu w komunistycznej Moskwie. Oficer, wieloletni funkcjonariusz służb wywiadowczych PRL-u. W 1950 r. składa dymisję z wojska i ląduje w ... Tygodniku Powszechnym. Prowadzi również w swym prywatnym mieszkaniu salon polityczny, przez który przewijają się najbardziej elitarne grupki liderów rodzącej się opozycji. Nie powinno nas dziwić, że mając tak wysokie koneksje masońskie, A. Hall znalazł się wśród zasiadających przy "Round Table"; od tamtej pory datuje się jego zażyłość [są po imieniu] z Aleksandrem Kwaśniewskim. W latach 1989-90 minister, czł. Rady Ministrów ds. współpracy z partiami i stowarzyszeniami politycznymi oraz ruchami społecznymi w rządzie Tadeusza Mazowieckiego. Poseł na sejm RP 1-szej kadencji, czł. Klubu Parlamentarnego Unii Demokratycznej [1991-92]. Współzałożyciel Grupy Windsor i uczestnik niezwykle ważnej, międzynarodowej konferencji zorganizowanej przez to ciało w Pułtusku, w listopadzie 1994 r. Członek Rady [1996] Stowarzyszenia Euroatlantyckiego, w doborowej stawce wolnomularzy: T. Mazowiecki [przew.], W. Bartoszewski [wiceprzew.], M. Kozakiewicz, A. Ananicz, J. Eysmont, J. Holzer, T. Nałęcz, Jerzy-Marek Nowakowski, Janusz Reiter, Edward Wende, K. Dziewanowski.

Członek Rady Polityki Zagranicznej [1996] w składzie m.in.: A.Ananicz, W.Bartoszewski, K.Dziewanowski, B.Geremek, K.Kozłowski, T.Mazowiecki. A.Milczanowski, W.Chrzanowski, A.Olechowski, P.Nowina-Konopka, J.Onyszkiewicz, J.Reiter, K.Skubiszewski, H.Suchocka, J.Źiółkowski.

Członek Rady Programowej Międzynarodowego Centrum Rozwoju Demokracji w składzie m.in.: W. Bartoszewski, L. Balcerowicz, W. Chrzanowski, B. Geremek, K. Kozłowski, A. Olechowski, K. Skubiszewski, J. Turowicz, E. Wende, A. Zakrzewski, J. Źiółkowski. 

Trzy wyżej wymienione organizacje, których nazwy zapisaliśmy wytłuszczonym drukiem są elementami samego "jądra ciemnosci". Tworzą je osoby z samej "wierchuszki" Zakonu w Polsce. Uczestnictwo A. Halla w tym gronie - czyni zbędnym wszelki dalszy komentarz. Ujazdowski Kazimierz Michał ur. 28 VII 1964 r. Kielce, prawnik. W latach1989-90 doradca ministra. Posel RP 1-szej kadencji, czł. Klubu Parlamentarnego Unii Demokratycznej. Poseł z ramienia AWS w 1997 r. Współzałożyciel Grupy Windsor.

Ujazdowski Kazimierz Michał z A. Hallem, Lechem Mazewskim, Wiesławem Walendziakiem, zakładał Instytut Konserwatywny im. Edmunda Burke'a [1993], który miał promować "demokratyczny kapitalizm" oraz szczególnie szybkie przeprowadzenie reformy samorządowej, to znaczy podziału Polski na regiony. Publikacje w Życiu Warszawy, Ładzie, Więzi, Przeglądzie Politycznym i Rzeczpospolitej.

Arendarski Andrzej ur. 15 XI 1949 r. Warszawa wykszt. Geolog-filozof. Polityk i działacz gospodarczy. Poseł na sejm RP 1989-93. Wiceprzewodniczący i członek Rady Politycznej Kongresu Liberalno-Demokratycznego. Jest jednym z pionierów liberalizmu w Polsce. Z Janem Krzysztofem Bieleckim i Michałem Wojtczakiem działa w Junior Chamber International. Z Grażyną Staniszewską i Andrzejem Zawiślakiem współzałożyciel Społecznego Ruchu Inicjatyw Gospodarczych SPRING. Jest prezesem Krajowej Izby Gospodarczej [1990]. Członek Rady Giełdy Papierów Wartościowych [1992]. Członek Komitetu Wykonawczego Kapituły Godła "Teraz Polska", [1993] wraz z J. Źiółkowskim, J. M. Rokitą, J. Lewandowskim, K. Skubiszewskim, J. Osiatyńskim.

W Komitecie Honorowym Kapituły znaleźli się ponadto m.in. L. Balcerowicz, A. Zakrzewski, A. Olechowski, B. Geremek. W marcu 1996 r. zasiada w Radzie Honorowej XLVIII Kongresu Światowego IESEC, obok m.in. L. Balcerowicza, Jana Krzysztofa Bieleckiego, Andrzeja Olechowskiego, Cezarego Stypułkowskiego i Hanny Gronkiewicz-Waltz.

Kongres ten, który jest jedną z licznych organizacji światowego żydostwa, otworzył jego działacz z dwudziestoletnim już stażem... Aleksander Kwaśniewski. Patronował zaś obradom węgierski żyd George Soros.

Pawłowski Krzysztof ur. 26 VI 1946 r. Nowy Sącz, fizyk. Polityk, organizator i prezes Klubu Inteligencji Katolickiej w Nowym Sączu. Należy tu przypomnieć, że Kluby Inteligencji Katolickiej stanowią groźną strukturę masonerii, prowadząc dywersyjną robotę, skierowaną na wdrażanie posoborowej destrukcji w Kościele. Członek OKP, senator RP I i II kadencji. Współorganizator Business Centre Club [1991]. Współzałóżyciel Partii Chrześcijańskich Demokratów. Założyciel i rektor Wyższej Szkoły Biznesu w Nowym Sączu. Współorganizator międzynarodowego seminarium Grupy Windsor w Pułtusku. Współorganizator niezwykle groźnej dla naszego kraju inicjatywy pod nazwą Europejski Okrągły Stół Przemysłowców. Uczestnik Komitetu "Stu" - Czesława Bieleckiego, z którego wyłoniła się partia "Ruch Stu”. Uczestnik prac liberalno-masońskiego Instytutu Tertio Millennio Adveniente. Uhonorowany nagrodami m.in. Fundacji "Polcul" i tygodnika "Polityka". Publikacje w "Ładzie", "Nowym Świecie", "Gazecie Wyborczej", "Polityce".

Gadomski Witold ur. 16 VI 1953 r. w Pułtusku, dziennikarz, poseł [1991-93] z ramienia Kongresu Liberalno-Demokratycznego. Były zastępca red. nacz. "Gazety Bankowej" i były red. nacz. "Nowej Europy".

Z Henryką Bochniarz, która wsławiła się m.in. otwarciem drzwi polskich zakładów zbrojeniowych wywiadom państw NATO, Andrzejem Michalskim, Kazimierzem Pazganem, Pawłem Piskorskim i Andrzejem Blikle [Rotary Club], pracował nad postulatami Ruchu Obrony Podatnika.

Jest ekspertem Centrum im. Adama Smitha [CAS], z którym związani są m.in.: Janusz Beksiak, Marek Dąbrowski, Krzysztof Dzierżawski [brat Mariusza Dzierżawskiego, lidera SPR], Wacław Wilczyński, Jan Winiecki, Kazimierz Michał Ujazdowski, Marek Belka. W 1993 r. CAS otrzymało wsparcie Fundacji Batorego [Soros].

W marcu 1993 r. brał udział w posiedzeniu nieformalnej 80-osobowej grupy "Spotkania d'Egmont" [od nazwy pałacu w Brukseli]. Obrady poświęcone były integracji krajów Grupy Wyszehgradzkiej ze Wspólnotami Europejskimi. Wśród uczestników obrad znaleźli się m.in.: J. Delors, dyr. FIAT-a Renato Ruggero, sir Leon Brittan, Jan Czarnogursky, Jirzi Dienstbier, Piotr Nowina-Konopka, T. Mazowiecki, Jan Kułakowski, ks. Józef Tischner [sic]. Pisuje dla "Gazety Wyborczej" i "Rzeczpospolitej".

Nowakowski Jerzy Marek, politolog. Dyrektor nie istniejącego już Ośrodka Studiów Międzynarodowych przy senacie RP. Obok Czesława Bieleckiego, Marka Matraszka, A. Olechowskiego, Jana Winieckiego, Krzysztofa Piesiewicza, inicjator powołania Komitetu Stu. Członek Rady Stowarzyszenia Euroatlantyckiego [1996]. W dniu 6 XI 97 r. "Gazeta Wyborcza", podała [za PAP], że Jerzy Marek Nowakowski został mianowany podsekretarzem stanu w Kancelarii Premiera, będzie doradzał premierowi w sprawach związanych z polityką zagraniczną. W listopadzie 1994 r. w Pułtusku odbyło się międzynarodowe sympozjum zorganizowane przez Grupę Windsor. W spotkaniu uczestniczyli liderzy partii Konserwatywno-Liberalnych z Polski, Węgier, Czech i Słowacji. Pod patronatem "europejskich" opiekunów, w atmosferze sztucznie wywołanej histerii o komunistycznym zagrożeniu, debatowano nad koniecznością zjednoczenia polskiej centro-prawicy.

Utworzenie systemu politycznego opartego o dwie wielkie partie, wymiennie sprawujące władzę i mimo teatralnych gestów wzajemnej "opozycji" realizujące identyczne programy, to jedno z priorytetowych zadań masonerii w krajach naszej części Europy. System taki, by był skutecznym, musi posiadać pewne mechanizmy, które sprawdziły się doskonale w państwach tzw. Zachodu. Mechanizmy te, karmiące się siłą emocji elektoratów, wyolbrzymiają do monstrualnych rozmiarów mało istotne różnice i podnoszą je do rangi sztandarów danych partii.

Słabo zorientowany wyborca stając pod takim sztandarem, koi swe emocje w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku. Nic nie szkodzi, że krótko po wyborach mamy, mówiąc delikatnie, trudności z odnalezieniem przedwyborczych deklaracji w programach rządzących, za kilka lat znów zasilimy naszymi emocjami ów niezawodny mechanizm. Wszystkim w ten sposób oszukanym podczas wyborów parlamentarnych w 1997 r., zwłaszcza zaś pewnemu księdzu, dyrektorowi pewnego radia, którego nazwy nie wymieniamy przez poszanowanie dla jego Patronki, pragniemy zadedykować ponizszy cytat: Jasne jest że walka między kapitalizmem i komunizmem daleka od odwiecznej szarpaniny rodzaju ludzkiego, jest faktycznie czymś tylko nieco większym od rodzinnej sprzeczki między dwoma żydami o boskie prawo wprowadzania ludzi w błąd, między holenderskim żydem Ricardo i niemieckim żydem Marksem.

Christoper Holis, "The Two Nations" Inicjatywa powołania Akcji Wyborczej "Solidarność" wyszła z kręgów międzynarodowych masonerii. Organizacją koordynującą te akcje w kraju jest m.in. Grupa Windsor. Nie bądźmy jednak gołosłowni, oto co pisała "Gazeta Wyborcza" z 15 XI 1994 r.: "Działająca od roku Grupa Windsor skupia konserwatystów Europy Środkowej, i jest finansowana przez największą amerykańską fundację republikańską Heritage Foundation i brytyjskie fundacje konserwatywne. Razem z działającymi już od dawna w tym regionie niemieckimi fundacjami Konrada Adenauera [CDU] i Hansa Seidla [CSU] anglosascy konserwatyści postawili sobie za cel wspieranie i jednoczenie środkowo-europejskiej centroprawicy".

Podstawowa funkcja państwa opartego o Katolicką Naukę Społeczną winna być troską i opieką nad jego obywatelami, szczególnie nad słabszymi. To stwierdzenie nie jest już oczywistym, zostało to zachwiane, i zobaczmy jak perfidnie: "O tym jak przekonać wyborców do kapitalizmu, mówili w sobotę i w niedzielę goście Grupy Windsor podczas seminarium poświęconego polityce społecznej i gospodarce rynkowej. Seminarium prowadzone przez brytyjskiego konserwatystę Rogera Scrutona dotyczyło m.in. sposobów budowania społecznego poparcia dla reformy państwa opiekuńczego...

Brytyjscy goście G.W. opowiadali o swoich doświadczeniach w przekonywaniu wyborców do trudnych reform - Kroczący socjalizm państwa opiekuńczego, jest groźniejszy niż czy bolszewizm - zapewniał prof. David Marsland z Westlondon Institute, zachęcając do "zwalczania naukowców i mediów, którzy propagują mnóstwo idiotycznych pomysłów na temat państwa opiekuńczego". - Trzeba ich ignorować, a kiedy wynoszą głowę ponad parapet, to trzeba im dołożyć ... oczywiście w sensie demokratycznym [sic! przyp. wyd.] - mówił prof. Marsland".

Spójrzmy teraz na osoby związane z Grupą Windsor. Uzyskamy obraz wpływów, jakie w światku "polskiej" polityki posiada ta organizacja: Lech Kaczyński [PC], Marian Lemke wiceprezes Urzędu Zamówień Publicznych, Stefan Niesiołowski [ZChN], Maciej Łętowski [były red. nacz. "Ładu"), Tadeusz Syryjczyk [UW], Wiesław Chrzanowski [ZChN], Stanisław Kurowski ["S"], Michał Kulesza, Marek Jurek [ZChN], Marian Piłka [ZChN], Piotr Nowina-Konopka [UW], Andrzej Wielowiejski [UW], prof. Ryszard Legutko [PC], Ludwik Dorn [PC], Maria Gintowt-Jankowicz, Piotr Naimski [ROP], to tylko niektórzy.

Zatrzymajmy się przez chwilę przy osobie wyżej nie wymienionej, a mianowicie przy Ryszardzie Czarneckim. Pełnił on w rządzie premiera Buzka funkcje ministra do spraw integracji Polski z Unią Europejską.

Czarnecki Ryszard ur. się 25.1.1963 r., w Londynie, wykszt. Historyk, Uniwersytet Wrocławski [1986]. Po studiach zatrudniony w obsadzanym rutynowo przez masonów Archiwum Akt Nowych w Warszawie. W 1988 r. wyjeżdża do Londynu, gdzie podejmuje prace w redakcji "Myśli Polskiej". Po kilku miesiącach przechodzi do opanowanego już w całości przez Zakon - "Dziennika Polskiego".

W tym okresie przeżywa romans, pozostawiona w kraju żona z dzieckiem obawia się jego pozostania w Anglii. Żona namawia go na spotkanie, dochodzi do niego w Wiedniu, po czym Czarnecki wraca na łono rodziny. W latach 80-tych nawiązuje kontakt z masonem, okultystą Władysławem Brulińskim. Zostaje członkiem Zakonu Martynistów, szczególnie wyspecjalizowanego w antykatolickiej dywersji kierunku Masonerii Okultystycznej Regularnej.

W tym samym kręgu uczestniczy również Henryk Goryszewski. Powstanie Zjednoczenia Chrześcijańsko-Narodowego pod egidą wolnomularza Wiesława Chrzanowskiego - to inicjatywa "Braci" z tych właśnie martynistycznych kręgów. Czarnecki poniesiony euforią uchyla nawet rąbka tajemnicy, mówi publicznie o ZChN jako o "Zakonie Ideowym" ["Myśl Polska" 17.VII.1994 r.].

Zgodnie z martynistycznym programem ... kanalizować wszelkie inicjatywy narodowe.
Celem partii nie jest jednak działanie dla dobra narodu, a wręcz przeciwnie, zgodnie z martynistycznym programem ZChN ma kanalizować wszelkie inicjatywy narodowe, co gorsza kompromitować ten kierunek polskiej myśli politycznej.
Ryszard Czarnecki zostaje posłem I kandencji [1991-93], w rządzie Hanny Suchockiej pełni funkcje wiceministra Kultury i Sztuki. W wyborach prezydenckich w 1995 roku, wówczas p.o. Prezes ZChN, popiera kandydaturę Hanny Gronkiewicz-Waltz - w ostatniej chwili, gdy ta kandydatura traci jakiekolwiek szanse, przerzuca ponownie poparcie ZChN. na korzyść Lecha Wałęsy. A w wyborach parlamentarnych 1997 roku zostaje wybrany na posła z listy AWS we Wrocławiu. Mianowanie R.Cz. przez Premiera Buzka na szefa Komitetu Integracji Europejskiej, komentowane jako przeciwwaga dla Bronisława Geremka - nie wywołało sprzeciwów Unii Wolności, no cóż można żartem powiedzieć, właściwy człowiek na właściwym stanowisku. Jest to jednak żart z gatunku gorzkich. Jak to już zostało wyżej powiedziane Grupa Windsor jest finansowana przez organizacje zagraniczne. Warto przyjrzeć się bliżej tym "dobroczyńcom". Na pierwszy plan wybija się HERITAGE FOUNDATION - wpływowy i opiniotwórczy, amerykański instytut badań politycznych o konserwatywnej orientacji, bliski republikańskiemu establishmentowi. Nie będzie żadnej przesady, gdy stwierdzimy, że Fundacja wywiera decydujący wpływ na globalną politykę USA. Poprzyjmy to stwierdzenie przytoczeniem fragmentów pewnego dokumentu pochodzącego z tych właśnie kręgów. Zobaczymy wtedy lepiej agenturalny charakter Grupy Windser.
W kwietniu 1992 r. Fundacja opublikowała liczący 33 strony, szczegółowy projekt działań w sferze polityki zagranicznej USA. Projekt był adresowany do prezydenta, kół politycznych i opiniotwórczych, a nosił tytuł "Jak uczynić świat bezpiecznym dla Ameryki". To, co uderza przy lekturze tej publikacji, to absolutnie dominująca pozycja państwa Izrael.

Bezpieczenstwo Izraela dyktuje politykę Stanów Zjednoczonych we wszystkich częściach globu.

Rosja

Stosunki z Rosją to problem specjalny. Współpraca jest jak najbardziej wskazana nawet z udziałem KGB, gdy chodzi o uniemożliwienie przenikania naukowców, technologii i broni z terytorium byłego ZSRR do państw trzecich. Nie można wykluczyć prób odrodzenia postsowieckiej mocarstwowości, jeżeli władza wpadnie w ręce militarystów, którzy zechcą powrócić do ekspansjonizmu na obrzeżach Rosji. - W takiej sytuacji zachodzi pytanie, czy Stany Zjednoczone zechcą takiej sytuacji przeszkodzić? Prawdopodobnie nie, a raczej będą wspomagać.

Natomiast Ameryki, nie powinno niepokoić to, jak ułożą się stosunki w łonie byłego Imperium, ponieważ regionalna dominacja Rosji nie stanowi dla USA zagrożenia. Wyjaśnijmy, zagrożeniem dla USA jest Islam - utrzymywanie Rosji jako mocarstwa regionalnego, gotowego do konfliktu z państwami islamskimi, leży w interesie USA i przede wszystkim Izraela.

Umiarkowanie silna pozycja Rosji jest też pożądana z punktu widzenia strategicznych celów judeomasonerii, ma ona bowiem odgrywać role lokalnej, środkowo-azjatyckiej struktury Światowego Rządu.

A Europa Wschodnia?
W tej panoramie nie zajmuje ona eksponowanego miejsca. Podstawowa konieczność strategiczna z punktu widzenia USA sprowadza się natomiast do tego, by uniemożliwić przejęcie kontroli nad kluczowymi centrami przemysłu i ekonomiki - w Europie, Azji i Zatoce Perskiej - przez państwa nieprzyjazne Stanom Zjednoczonym. Dlatego muszą zachować swoją globalną rolę i swoje globalne możliwości.

Jeżeli ich interes wymaga akcji wojskowej za granicą, nie będą czekać na zgodę ONZ. Na koniec jeszcze jedno zdanie, ono wyjaśnia wszystko: "Ale naturalną koleją rzeczy na pierwszym miejscu musi być postawiona mocarstwowa wiarygodnosć USA w stosunku do państw, którym udzieliły gwarancji, przede wszystkim Izraela".

Utrzymywanie agentur politycznego wpływu w rodzaju Grupy Windsor, gwarantuje globalistom pomyślny dla nich tok wydarzeń i póki co czyni zbędnymi interwencje zbrojne. We wspomnianej już międzynarodowej konferencji Grupy Windsor, jaka miała miejsce w 1994 r. w Pułtusku, uczestniczyl szef Heritage Foundation, Edwin Feulner.

Feulner roztaczał w swych wystąpieniach "bajeczne" wizje Nowego Porządku Świata [New World Order], nic dziwnego, jest jednym z "mędrców". W kilka miesięcy od pobytu w Polsce został powołany o "oczko" wyżej w światowej hierarchii Zakonu. Został wybrany przewodniczącym "Bractwa z Pielgrzymiej Góry", czyli MONT PELERIN SOCIETY.

J.K., Wa-wa [artykuł pisany był w 1998 r., ale temat ciągle jest aktualny]

"Who controls the past controls the future: who controls the present controls the past" - George Orwell

--------------------------------------

TALMUD – NAJLEPSZY KODEKS MAFIJNY

CZĘŚĆ I

Stary Testament, czyli żydowska kronika plemienna, jest arcydziełem nienawiści, nietolerancji i okrucieństwa. W literaturze polskiej bladym odpowiednikiem tego są Krzyżacy czy Ogniem i Mieczem Sienkiewicza. Aż do II Soboru Watykańskiego obowiązywał w Kościele katolickim zakaz czytania Starego Testamentu w oryginale czy tłumaczeniach nieocenzurownych katolicko ze względu na jego niecenzuralność moralną. Można było czytać i nauczać tylko wersje ocenzurowane katolicko.

Kiedyś natknąłem się na recenzję Biblii luterańskiej, której autor zarzuca tłumaczom upiększanie jej przez łagodzenie okrucieństw. Okrucieństwa Biblii nie można w żadnym wypadku porównywać z Ogniem i Mieczem, gdyż jest ona pod tym względem absolutnie bezkonkurencyjna - ale Żydzi mówią BIBLIA JEST WODĄ A TALMUD WINEM.

Dawno zauważono, że wszystkie drukarskie edycje Talmudu mają luki, co tłumaczono ocenzurowaniem. Tylko co setny Żyd widział Talmud a z tych co dziesiąty go czytał czy studiował. Żydzi mówią że Cały Talmud zna tylko Bóg, który studiuje go codziennie. Bóg talmudyczny, nie jest wszechmocny, gdyż ulega naciskowi swego dworu, który też zna się na Talmudzie.

Pomimo - że mądrości i prawdy Talmudu są święte - to każdy nakaz jest do obejścia, jeśli się zna dobrze Talmud. Niektórzy mówią nawet, że Talmud składa się z zakazów i sposobów ich obchodzenia. Rabini nauczają też: Synu mój, uważaj raczej na słowa uczonych w piśmie, niż na słowa Tory, co jest deklaracją pragmatyzmu. Pomimo że Tora talmudyczna reguluje życie Żyda to w sytuacjach konfliktowych należy kierować się Nie prawem czy moralnością, ale wskazaniami kapłana - co najlepiej ilustruje opinia, że Talmud reguluje stosunki między Żydami a środowiskiem, w którym żyją. Talmud reguluje te stosunki w sensie oportunistycznym, nakazując Żydom wygrywania sprzeczności z gojami i pomiędzy gojami. Podstawowym nakazem jest eksponowanie prawa korzystnego dla Żyda i naciąganie go, co nazywa się teraz falandyzacją. U nas nazywano to kiedyś, gdy jezuici zmonopolizowali prawo spadkowe, moralnością jezuicką - ale dziś, gdybyśmy to nazwali moralnością żydowską, byłby to „straszny” antysemityzm.

Talmudyzm jest teologizmem, który moglibyśmy nazwać Trzymaniem Boga za nogi. Już Kabała była ważniejsza od Boga, a tym bardziej Talmud. Kabała jest bowiem pochodną Talmudu, jako jego kodowanie. Każdą sprawę - zwłaszcza korupcyjną - można rozpisać nomenklaturowo, od czego są zawodowi kabaliści. Gdy Żyd mówi: Nie będę spał pod tym drzewem bo na każdym liściu jest diabeł - to znaczy, że drzewo jest własnością kogoś, z kim nie chce mieć nic wspólnego. Kabała jest bowiem jak szarańcza obżerająca liście, po której drzewo (państwo) obumiera.

Talmud był tak tajny, że jego pełna wersja mogła być czytana i nauczana tylko tam, gdzie Żydzi mieli pełnię władzy politycznej i wojskowej. Ta technologia władzy była oczywiście klanowa - w najgorszym tego słowa znaczeniu, bo z ojca na syna. Żydzi wyraźnie mówili, że Mojżesz nie wszystko zapisał, gdyż niektóre rzeczy były tak tajne, że musiały być przekazywane i nauczane tylko ustnie - aby nie dostały się do świadomości niepowołanych. Z tego wynika, że żydowska wiedza tajemna istniała już za Mojżesza i była przez niego redagowana. Do Mojżesza Żydzi mieli mieć tylko tradycję ustną. Wobec tego tam, gdzie Żydzi nie mają monopolu władzy, Cały Talmud jest egzekwowany przez zawodowych talmudystów, którzy znają go na pamięć.

Teolodzy chrześcijańscy uważają Mojżesza za twórcę żydowskiego prawa wojennego opartego na lichwie: Jeśli tylko  chcesz kogoś zniszczyć to najpierw pożyczaj mu pieniądze. Lichwa była podstawą prawną cywilizacji antycznej a lichwa żydowska była najostrzejsza. Mojżesz zabronił Żydom lichwy wobec współplemieńców, ale zezwolił na nią wobec obcych. Tak jak lichwa żydowska była najostrzejsza tak prawo żydowskie, było najokrutniejsze - zwłaszcza wobec obcych. Jak zauważył Volter to: żaden naród nie był tak złośliwy w triumfie i tak podły w klęsce.

Istnieją dwa Talmudy: Jerozolimski i Babiloński. Tu warto zwrócić uwagę, że Babilon został zniszczony w II wojnie żydowskiej za Trajana. Składa się on z 12 tomów i jest uważany za "plugawy”. Talmud Jerozolimski ma tylko 4 tomy, ale został spisany już za Machabeuszy. Pomimo, że jest znacznie bardziej oględny w słowach od Babilońskiego, to też nie brakuje w nim obelg wobec innowierców - a zwłaszcza chrześcijan. W czasach Abbasydów talmudyści byli prześladowani i mordowani, jako wysłannicy STARCA Z GÓR.

Jeśli jednak Talmud był aż tak tajny, a Żydzi mistrzami konspiracji, to w jaki sposób został ujawniony? Średniowieczne Palenie Talmudu nic wspólnego z Talmudem mieć nie miało, bo Talmudem nazywano niezrozumiałe pisma żydowskie, a chodziło głównie o niszczenie skryptów dłużnych. Otóż pisząc recenzję do książki "Żydzi w dziejach Polski" Wysockiego doszedłem do wniosku, że obecnie znany Talmud został zdobyty podczas rokoszu Lubomirskiego w roku 1666, gdy podczas bitwy pod Mątwami (Inowrocław) żołnierze Lubomirskiego zajęli zamek królewski w Warszawie, spodziewając się tam znaleźć materiały kompromitujące króla i królową. Wzięli do niewoli kilkudziesęciu jezuitów - którzy zostali z pewnością usmażeni na wolnym ogniu - ale w archiwum królewskim mógł też być Talmud jezuicki, który Lubomirscy powinni przetłumaczyć, i również w wersji oryginalnej podarować Augustowi Mocnemu i Piotrowi Wielkiemu. Tradycja mówi, że hrabina Cosel studiowała Talmud, ale wg mnie było to tłumaczenie go na niemiecki, i był to prawdopodobnie ten sam Talmud na który wybrzydzał się Goethe.

Już wówczas zauważono, że Talmud jest tak doskonałym kodeksem mafijnym, że każdy dobry złodziej, któremu się powiodło, żydokratą być musi. Talmud mówi dziel się kradzionym - ze wszystkimi, którzy o tym wiedzą - co jest właśnie podstawą korupcji i zorganizowanej przestępczości, nazywanej dintojrą czyli Sądem Rabinackim.

Rozbicie tuż przed II wojną światową przez policję dintojry łódzkiej daje nam pojęcie o tym syndykacie zbrodni. Zgromadzenie najlepszych złodzieii łódzkich, którzy działali na terenie całej Polski zachodniej, nadzorował zakulisowo triumwirat szacownych geszefciarzy łódzkich, którzy wszyscy byli - jakby przez przypadek - żydowskiego pochodzenia, choć do tego już raczej nie przyznawali się. Ci zaś - ale tego już można się tylko domyślać - podlegali rabinowi, który miał całkiem niezależną do nich strukturę wywiadowczą która mokrą i trefną robotą rąk sobie nie brudziła.

Te zasady zostały wypracowane już w Starożytnym Rzymie, gdzie protektorzy dintojry - do rozpruwania kas nieżydowskich - byli też patrycjuszami żydowskiego pochodzenia, o których rodowodzie już nie pamiętano. W czasie mordowania Polaków na Ukrainie rzeczą powszechną było rabowanie przez rezunów dokumentów swych ofiar, na podstawie których wyjeżdzali oni potem do Polski, jako "cudownie ocaleni", gdzie prowadzili - działalność denuncjatorską czy bandycką, już dla UB.

Historycznie to po raz pierwszy instytucjonalny sojusz elity społecznej z bandytyzmem ukonstytuował się w starożytnym Rzymie, właśnie w postaci dintojry. Pisał o tym Henryk Sienkiewicz w I wersji Quo Vadis, którą pozwolił ocenzurować za milion rubli i nagrodę Nobla. Kierowana prawdopodobnie przez herodianów dintojra rzymska została odkryta za Kaliguli. Neron zignorował to [miał ku temu powody, przyczyniając się do śmierci swojej matki i żony - Oktawi za namową słynnej wtedy partii zielonych, która to w nagrodę Neronowi podstawiła żydówkę - Sabinę Poppeę, którą poślubił w 62 r. n.e. I od tej pory Sabina Popea kierowała poczynaniami Nerona - S.Ż.], ale nie jego kanclerz Burus, który został z tego powodu zamordowany. Śledztwo ujawniło morderców i ich mocodawców, ale tuż przed aresztowaniami - Rzym stanął w ogniu.

Zanim Neron powrócił do Rzymu to faworyta Poppea - żydofilka jak i Neron - zafałszowała śledztwo, a Żydzi dostarczyli dowodów, że podpalaczami Rzymu byli chrześcijanie, co spowodowało właśnie okrutne prześladowania chrześcijan. W r. 65 odkryto jednak spisek Pizona, który polegał na tajnym wykupywaniu posesji pogorzelców - na depozyty w bankach żydowskich. A ponieważ Neron uznał te grunty za państwowe i kazał architektom kreślić plany Wspaniałego Rzymu, więc stracił Lewą Nogę, czyli plebs rzymski.

Neronowi pozostała jeszcze Prawa Noga, czyli armia, ale Żydzi dobrali się do niej przez prostytutki. Natomiast w Judei wybuchła I wojna żydowska, która była bardzo groźna dla Rzymu, gdyż Żydzi wygrywali niezadowolenie antyrzymskie na całym Wschodzie. Tacyt zapisał: "Wschód się buntuje a Judea zamierza zdobyć władzę nad światem", co ma świadczyć, że już zdawano sobie sprawę, co się kryje za tą rewolucją antyrzymską.

Neron wysłał do Judei doskonałego finansistę - Wespazjana, który jednak dogadał się z Żydami aleksandryjskimi. Gdy syn Wespazjana Tytus oblegał kilkusettysięczną, otoczoną 3 pierścieniami potężnych murów obronnych Jerozolimę, to Wespazjan dobił targu z bankierami żydowskimi.

W Rzymie wybuchł bunt gwardii pretoriańskiej, a ponieważ plebs nie chwycił za broń w obronie Swojego Cezara to został on zamordowany. Gwardię cesarską obiecał spłacić Wespazjan, który w ten sposób został cesarzem, czyli za pieniądze z Aleksandrii. Wespazjan uznał oczywiście żydowską hipotekę Rzymu, który w ten sposób stał się miastem hipotecznie żydowskim. Poszło na to ukryte przez Mojżesza na Synaju Złoto Egiptu, którym kierowały banki aleksandryjskie.

Żydzi uważali się już w Egipcie za właścicieli złota Całego Świata. Biblijny Józef, wezyr Egiptu, odebrał Egipcjanom złoto, uznając je za Własność Królewską, którym administrowali Żydzi.

Wkrótce potem, odcięto tamą w Suezie Wielkie Jezioro Gorzkie, które wyschło, wobec czego cięto taflę soli na bałwany, które ładowano na statki transportujące je do Afryki Wschodniej. Afrykę miał zaś ten kto miał sól, jak mówili Portugalczycy i w ten sposób w skarbcu sueskim nagromadziło się tego złota bardzo dużo - ale gdy Hyksosi upominali się o nie to Żydzi porozumieli się z Egipcjanami i wygnali społem Hyksosów.

Egipcjanie również nie chcieli uznać żydowskiego monopolu złota więc Mojżesz postanowił go wywieźć, ale armia egipska pilnowała go. Gdy setki wozów ze złotem wjechało na taflę Jeziora Gorzkiego - rydwany egipskie rzuciły się w pogoń, ale wówczas Żydzi otworzyli tamę w Suezie przez którą wdarło się Morze Czerwone, że tylko wozy ze złotem zdążyły uciec do brzegu. To złoto poszło potem na "wykupienie Rzymu". Widziałem na wystawie książkę „Złoto Mojżesza” - Howarda Bluma, ale nie wiem, czy jest to rozwinięcie tej mej interpretacji egiptologicznej czy po prostu kontrowanie mnie?

Gdy Tytus zdobył świątynię Salomona, skąd był doskonały widok i ostrzał miasta - powstańcy skapitulowali. Świątynia została wprawdzie skonfiskowana na świątynię ‘Marsa’, ale miasto ocalało. Zostało zburzone dopiero w III wojnie żydowskiej za Hadriana, a na jego gruzach wybudowano rzymską Capitolinę, która przetrwała do dziś.

Po przemilczeniu przez Sienkiewicza spraw żydowskich ta technologia władzy mafijnej została podjęta przez innego pisarza słowiańskiego. W roku 1909 młody Rosjanin napisał powieść fantastyczną o zmowie rosyjskich bandytów z Żydami i wygraniu klęski nieurodzaju do zdobycia władzy państwowej - co mogło być zainspirowane I wersją Quo Vadis. Druga część tej fantazji mówi, że Żydzi tworzą na miejscu Rosji państwo terroru, które już Rosją nie jest.

Powiało grozą - wobec czego masoni petersburscy próbowali przekupić autora, obiecując mu nagrodę Nobla i sławę większą od tołstojowskiej. Gdy jednak ten stanowczo odmówił - zaczęły się spekulacje: "Chora wyobraźnia czy prostytuta?" Cała prasa rosyjska okrzyczała go Prostytutą, szkalującą Żydów rosyjskich za podejrzane pieniądze. Po kilku latach odnaleziono jednak w okopach nieudałego pisarza, który był prorokiem.

Ta sprawa jest tu istotna, gdyż Protokoły Mędrców Syjonu, które są aktualizacją Talmudu mówią, że najważniejsze jest złoto, bo daje władzę nad kobietami. Potem prasa, gdyż daje władzę nad tłumem. Na trzecim miejscu handel: alkoholem, tłuszczami i chlebem. Gdy się to ma to ma się państwo.

Kazus złota ilustruje Rzym a prasy właśnie owa Prostytuta rosyjska. Hindusi mówią, że 25 procent winy spada na króla - wobec czego car Mikołaj byłby większym zbrodniarzem od Nerona, który walczył i padł w walce.

O tej talmudycznej technologii władzy najlepiej świadczy poufne pismo Trockiego do przewodniczących sekcji Międzynarodowej Ligi Izraelskiej, które ochotnicy polscy w Estonii znaleźli przy dowódcy IX pułku Czerwonej Gwardii w nocy z 8 na 9 XI 1919. Czytamy tam: "Rosjanie już zostali pozbawieni złota i ziemi, spadając do roli pospolitych niewolników. "Za niepublikowanie tego pisma po niemiecku czy angielsku Lenin uznał niepodległość Estonii.

Mamy więc tu to, co w Starożytnym Egipcie: Złoto dla króla i hipoteka gruntowa - żeby można było usunąć każdego niewygodnego. W Rosji hipoteka nie była już nawet potrzebna, gdyż byli komisarze polityczni z naganami.

W Rosji chodziło jeszcze o rządzenie głodem - przez niedostatek żywności a nie tylko dezorganizację handlu, który oskarżano o kilometrowe kolejki i karano za to. Uprzednio wycofali się z handlu Źydzi, gdyż byli potrzebni na komisarzy politycznych.

Sprawa złota jest tak ciekawa, że warto jej się przyjrzeć bliżej pod kątem teologii talmudycznej: Jest problem teologiczny: czy Żydówka jest Żydem i czy żydówka jest człowiekiem? W świetle Talmudu Żydówka ma prawo do noszenia złota, ale nie może dysponować nim... Talmud sprawę stawia wyraźnie, że złoto przynależy Żydom, a dzieląc ludzkość na Żydów, gojów i kobiety - wyklucza jednak z tej funkcji Żydówki. Każdy Źyd rodzi się z kobiety - nie Żydówki, ale kobiety - ponieważ Adam i Ewa po zejściu się, już córek nie mieli, toteż Żydzi muszą się rodzić z ich żeńskiego potomstwa z diabłami, gdy prarodzice po wygnaniu z Raju wszeteczyli z różnym plugastwem, czego owocem mają być właśnie nieżydzi i kobiety.

Kobiety dzielą się jeszcze na żydówki i gojki. Talmudyczny Żyd może mieć tylko jedną żydówkę a gojek ile chce. Żydówka jest zobowiązana do rajfurzenia mu. W świetle Talmudu nie jest to jednak rajfurzenie, gdyż gojki - powinny rodzić masonów a nie diabelskie nasienie. Żyd ma prawo zaprzęgać gojki do wozu i bić je batem, czego z żydówką, która urodziła mu syna, robić nie wolno. Również goja nie wolno mu zaprzęgać do wozu.

Talmud mówi robotnika uciskał nie będziesz - Chyba że jest on obcy. Ponieważ GOJ kojarzy się z GOJMEM, czyli bydłem, więc ciekawe jest, dlaczego to takiego rosyjskiego czy polskiego robola nie wolno Żydowi zaprzęgać do wozu, jak gojki? Otóż dlatego, że to się nie opłaca. Gojka nie zabije Żyda, bo jest bezrozumna - jak każda kobieta - gdy zaś taki zaprzężony do wozu goj mógłby np. złapać kamień i uderzyć Żyda w czoło. - Ta genialna teoria władzy nie jest tylko retoryką, bo argumentem eksterminacji Popielidów przez Awarów, gdzie oskarżali Awarów, że zaprzęgali Słowianki do wozów, a w Rosji były rzeczy jeszcze gorsze.

Prawie codziennie słyszy się w telewizji czy prasie lżeństwa na Wandalów. Kiedyś, lżeństwa te upowszechnili masoni i kościół katolicki [XVIII w.], aby pogrążyć polską historiografię wandalską i babski monopol złota, jako antytezę akceptowanego przez kościół katolicki Monopol Złota „Narodu Wybranego”. W tych lżeństwach przejawia się nienawiść do Apolina, którego sługa Leszek Złotnik zawarł konwencję małżeńską z Sarmatami, uznając Babski Monopol Złota - co jest uważane nawet za zamach na Mojżesza jako Największego Masona. Mojżesz był synem księżniczki egipskiej Nefretete, pasierbem faraona Echnatona, toteż został kapłanem egipskim studiującym epidemiologię.

Ta teologia talmudyczna miała dalekosiężne skutki. Jeśli bowiem złoto [rzekomo] prawem boskim przynależy Żydom, to Żydzi mają boskie prawo do odzyskiwania go - co robili również przy pomocy dintojry, która rozpruwała kasy gojowskie. W ten sposób eliminowano również konkurencję finansową, najpierw grecką. Złoto jest najlepszym środkiem konspiracji, zwłaszcza z kobietami, które są najlepszymi szpiegami - co było najważniejsze kiedyś przy rozpruwaniu kas a obecnie przy malwersowaniu funduszy publicznych. Wg Sienkiewicza to Rzymianki były praczkami brudnego złota, dostarczanego im przez łykaczy złota - wobec czego policja była bezradna. Rzymianki te rodziły w dodatku masonów, czyli "ludzi" - według Talmudu - jeśli były płci męskiej. Dopiero Fryderyk Wielki wprowadził traktowanie podejrzanych środkami przeczyszczającymi, ale dziś takie środki - w dobie pieniądza elektronicznego - nie są potrzebne.

Gdy Szwajcarzy zapytali Voltera, jak ustrzec się rabowania banków, to zaproponował wpis do konstytucji, że jeśli w Szwajcarii zostanie obrabowany czy zmalwersowany choć jeden bank, to Żydzi zostaną ze Szwajcarii wygnani. Szwajcarzy potraktowali to poważnie, i teraz chlubią się, że w ich kraju żaden bank nie został obrabowany czy zmalwersowany.

Gdyby bowiem Żydów ze Szwajcarii wygnano to bogactwa Szwajcarii zostałyby bezpańskie, co byłoby obrazą Boga talmudycznego. Ponieważ mienie goja jest bezpańskie - jak czytamy w Talmudzie – a więc każdy bogaty goj musi mieć swego żydowskiego protektora, oczekującego na spadek.

Juliusz Prawdzic-Tell ( tell7@wp.pl )                                            CDN

Za: http://www.polskawalczaca.com/viewtopic.php?f=52&t=15656
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KAZACHSTAN – TAM KATYŃ TRWA
Najgłębiej tkwiącym w pamięci zbiorowej symbolem eksterminacji Polaków na Kresach jest zbrodnia katyńska. Należy jednak pamiętać, że planowe komunistyczne ludobójstwo wybranych kategorii Narodu Polskiego rozpoczęło się już w latach 1937-38, gdy na mocy rozkazu Jeżowa nr 00485 wyznaczano kategorie Polaków i osób polskiego pochodzenia zamieszkałych w ZSRS, które ulec miały zagładzie. Równocześnie rozpoczął działania zespół specjalistów NKWD zajmujący się tzw. sprawą polską. Zaledwie dwa lata później specjaliści od ‘sprawy polskiej’ kontynuowali eksterminację już na terenach do niedawna niepodległego państwa polskiego.

Ukarani za polskość

Skala ludobójstwa z okresu od sierpnia 1937 do sierpnia 1938 r. była gigantyczna. Rozstrzelano 111 tys. osób, skazano ponad 50 tys. na 10-15 lat łagru. Żony zamordowanych były automatycznie zsyłane na 5-8 lat łagru. Zgodnie z tym samym rozkazem Jeżowa dziesiątki tysięcy dzieci skazanych miały być poddane rusyfikacji w domach dziecka.

Jedną z kategorii, jaką poddano prześladowaniom w ramach tej akcji, stanowili Polacy zamieszkali w okolicach Żytomierza i Kamieńca Podolskiego których w ramach oczyszczania sowieckiego pasa przygranicznego przesiedlono do Kazachstanu. Nie byli na tyle groźni, by zginąć, jak dwa lata później oficerowie, ale posiadali ważną umiejętność - byli dobrymi rolnikami. Było to szczególnie ważne, gdyż w Kazachstanie po sztucznie wywołanym w latach 1932-33 głodzie, kiedy zginęło nie mniej niż 1 mln 100 tys. Kazachów - czyli ok. 1/3 narodu, całkowitemu załamaniu uległa gospodarka rolna. Polaków zesłano w latach 1936-37 na opustoszałe kazachstańskie stepy oczyszczone w ten barbarzyński sposób z ludności rdzennej. Kazachowie byli w tym okresie przychylnie nastawieni do Polaków, rozumieli, że przyjeżdżali nie osadnicy, ale takie same ofiary ludobójstwa.

Zaledwie dwa lata później, w 1940 i 1941 r., do wykopanych przez polskich zesłańców ziemianek trafiły żony i dzieci oficerów i urzędników zamordowanych podczas zbrodni katyńskiej, co dobitnie świadczy o ciągłości akcji ludobójstwa i "oczyszczania" Kresów z Polaków. Jednakże była jedna istotna różnica! Rodziny oficerów, o ile przeżyły, mogły wyjechać z armią Andersa lub wrócić do Polski, natomiast władze PRL i ZSRS nie zgodziły się na powrót etnicznych Polaków. Nasi rodacy spod Kamieńca i Żytomierza muszą dalej odbywać karę za swą polskość. Nigdy nie mieli szansy powrotu. W trakcie wojny do polskich wsi zsyłani byli również masowo nadwołżańscy Niemcy (ok. 1 mln) oraz Czeczeni i Ingusze.

Wydawało się, że po 1989 roku Polska przypomni sobie o tych ostatnich ofiarach sowieckiego ludobójstwa na Kresach. Stało się jednak inaczej...

Tylko 8 rodzin

Jest to szczególnie bolesne dla kazachstańskich Polaków, zważywszy że już na początku lat dziewięćdziesiątych Niemcy zabrały wszystkich chętnych do przesiedlania Niemców. W ramach "polityki zadośćuczynienia" w 1992 r. określono kontyngent roczny powracających z byłego ZSRS na 225 tys. osób, a po pewnym okresie ustalono go na poziomie 103 tysięcy. Z samego Kazachstanu wróciło ponad 700 tys. Niemców. Co warte szczególnego podkreślenia, sam Kazachstan równocześnie - rozpoczął dużą akcję powrotu tzw. oralmanów, czyli osób oraz ich potomków, które uciekły przed sztucznym głodem i prześladowaniami sowieckimi do Chin, Mongolii, Iranu. W sumie na opuszczone po Niemcach tereny od 1991 do 2009 r. powróciło 192 tys. kazachskich rodzin, czyli około 750 tys. osób. Obecnie repatrianci, wraz z dziećmi i nielegalnie przybyłymi członkami rodzin, stanowią ok. 1 mln ludności, czyli blisko 10 procent wszystkich Kazachów! Każdego roku aparat prezydenta Nazarbajewa ustala liczby roczne repatriantów - oralmanów. W 2009 r. podwyższono tę liczbę z 15 tys. do 20 tys. rodzin rocznie. Również od 2008 roku podobną "politykę powrotu" podjęła Rosja. Powołała do istnienia biura repatriacyjne, szczególnie w byłych republikach azjatyckich. W pierwszych dwóch latach (do 2010 r.) rocznie powróciło około 8 000 osób.

Polska w ramach "Ustawy o repatriacji" z 2000 r. i działania systemu "Rodak" jest w stanie sprowadzić rocznie od 8 do 25 rodzin. W prowadzonej przez MSWiA bazie "Rodak" (w 2009 r.) nadal czeka z pisemnym przyrzeczeniem repatriacji ze strony rządu RP 1 621 rodzin (2 544 osoby). Średni okres oczekiwania wynosi, zgodnie z obietnicą rządu, od 7 do 9 lat. Po ilu setkach lat wrócą potomkowie polskich zesłańców?

Swoistym chichotem historii może być fakt, że obecnie najwięcej polskich repatriantów znajduje się w Rosji i w Niemczech. Oczekujący od ponad 20 lat Polacy, tracąc nadzieję na powrót do Ojczyzny, wykorzystali więc systemy repatriacyjne innych państw... Z prostych i oczywistych względów pracowitości i dużej dzietności opłaca się Rosjanom i Niemcom zapraszać Polaków do swoich krajów. Natomiast w Polsce, a zdaniem MSWiA oraz MSZ, ci sami zesłańcy są niezaradni i zbyt roszczeniowi a ich powrót jest zbyt dużym ciężarem dla kasy państwowej.

A wszystko to dzieje się w sytuacji, gdy istnieje artykuł 52 pkt 5 Konstytucji RP, gdzie stwierdza się, że każda "osoba, której pochodzenie polskie zostało stwierdzone zgodnie z ustawą, może osiedlić się na terytorium Rzeczypospolitej na stałe". Pomimo stwierdzenia swego pochodzenia Polacy w Kazachstanie wrócić jednak nie mogą, gdyż nie istnieje taka ustawa a próby uchwalenia wynikającego z Konstytucji pakietu ustaw "powrotowych" [m.in. społeczny projekt "Ustawy o powrocie z zesłania"] są skrzętnie blokowane. Nie budzi to również zatroskania Rzecznika Praw Obywatelskich czy innych kompetentnych instytucji, że od kilkunastu lat łamane są prawa konstytucyjne. Jest to szczególnie bolesne w tym okresie, gdy wprowadzana jest w Polsce abolicja dla uchodźców. Warto zapytać urzędników z MSWiA zajmujących się do niedawna równocześnie uchodźcami i repatriantami w ramach Urzędu ds. Uchodźców i Repatriacji [obecnie Departament ds. Obywatelstwa i Repatriacji], dlaczego osoby, które przybyły tu nielegalnie, wbrew prawu mogą otrzymać zgodę na pobyt w Polsce, zaś legalnie oczekujące od lat tysiące kazachstańskich Polaków z pisemną obietnicą rządu polskiego w ręku nie otrzymają od MSWiA takiej szansy. Wręcz odwrotnie, MSWiA blokuje im możliwość przyjazdu. Czy jest to państwo prawa?

W obliczu całkowitego fiaska ciągnącego się od 2000 r. państwowego systemu "Rodak" z inicjatywy Wspólnoty Polskiej i jej prezesa śp. Macieja Płażyńskiego oraz we współpracy ze Związkiem Repatriantów RP powstała społeczna propozycja "Ustawy o powrocie do Rzeczypospolitej Polskiej osób pochodzenia polskiego a deportowanych i zesłanych przez władze Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich". Główną naszą ideą było zrównanie w prawach i zastosowanie rozwiązań stosowanych wobec uchodźców. Jedyną istotną różnicą było danie środków na zagospodarowanie oraz możliwość zdobycia prostego, przydatnego w Polsce zawodu.

Samoograniczaliśmy się w naszych propozycjach, nie chcieliśmy, by łatwo było wykorzystać przeciw powrotowi z Kazachstanu zwykłą zawiść ludzką jaka rodzi się w obliczu biedy w Polsce, by nikt później nie mówił, że przyjmujemy "Ruskich", a ludzie czekają na lokale komunalne czy na pracę. Oczywiście uważaliśmy, że słuszna byłaby polityka zadośćuczynienia ze strony państwa polskiego za 76 lat zesłania. Zsyłano bowiem ludzi świadomych swej polskiej tożsamości, silnie związanych z Kościołem, zaradnych i przedsiębiorczych, mogących stanowić źródło oporu. Przesiedlono całe rodziny, by zniszczyć i złamać je psychicznie oraz fizycznie, wykorzystać do niewolniczej pracy, zaś dzieci zrusyfikować. 20 lat potwornego głodu i niewolniczej pracy aż do śmierci Stalina, kolejne 50 lat zesłania - czy nie są dostatecznym dowodem na ich polskość? Kto przerwie karę tych Polaków? Czy obecna polityka polska nie wpisuje się w dalszy ciąg ich gehenny? Chcemy zatem w ustawie znieść również egzaminy z języka polskiego, wiedzy o Polsce, nie mają ich przecież nawet i uchodźcy. Przywołam tu jedno z zadawanych obecnie przez konsula pytań np. o patrona Krakowa. Jeżeli nie wiecie, drodzy Czytelnicy, że to św. Florian, a nie Stanisław, to nieważne, że wasz dziadek zginął rozstrzelany, że rodzeństwo zmarło z głodu, że nie było szans na naukę języka polskiego i historii. Nie macie prawa powrotu... Cóż, tylko Rosjanie bez egzaminów uznali tych zesłańców za Polaków!

Projekt ustawy o powrocie z zesłania został zaatakowany na pierwszym spotkaniu podkomisji sejmowej i zdecydowanie odrzucony przez stronę koalicyjną i MSWiA. Jawne odrzucenie projektu nie wchodziło jednak w rachubę w obliczu ponad 200 tys. zebranych podpisów i możliwości strat wizerunku w roku przedwyborczym. Powstała zatem równocześnie w Senacie RP propozycja kolejnej, już trzeciej nowelizacji starej, niedziałającej "Ustawy o repatriacji" z 2000 r., która przeszła całą procedurę senacką przy poparciu wszystkich partii [sic] i weszła pod obrady Sejmu. Połączenie obu projektów - społecznego i koalicji rządowej, w ramach podkomisji doprowadziłoby do zakończenia prac nad wspólnym już projektem z końcem kadencji Sejmu. Pamiętać bowiem należy, że tylko projekty "czysto" społeczne przechodzą do dalszych prac w nowo wybranym parlamencie. W ten sposób osiągnięto by w białych rękawiczkach zakończenie prac nad projektem. Ale zdecydowana postawa kilku osób z koalicji PO-PSL szczęśliwie na to nie pozwoliła. Cały czas projekt napotykał zdecydowany opór, mimo że wszyscy stwierdzali w obliczu konkretnych danych, że repatriacja prawie nie istnieje. Winne były gminy..., które nie zapraszały repatriantów, z czym częściowo się zgadzaliśmy. A więc kiedy proponowaliśmy konkretne tematy i propozycje zmian, brak było na nie zgody. Nie osiągnęliśmy zgody strony MSWiA nawet na ustalenie harmonogramu spotkań, nie mówiąc o konkretnych tematach tam poruszanych. W sumie w ciągu roku spotkaliśmy się zaledwie cztery razy. Skąd bierze się ta niechęć ze strony urzędników MSWiA, którzy wykazali się przez lata kompletną niekompetencją i nieudolnością, ponieważ nie tylko że przyjmują zaledwie 8-25 rodzin rocznie, to jeszcze nie byli nawet w stanie od 11 lat wykorzystać przyznanych środków na repatriację. Dzieje się to w obliczu wielotysięcznej kolejki oczekujących w systemie "Rodak". Ok. 20 procent przyznawanych środków każdego roku jest zwracanych, np. w 2008 r. z przyznanych 8 339 798 zł urzędnicy nie wykorzystali 1 660 202 zł, zaś w 2009 r. z przyznanych 7 450 202 nie wykorzystano 1 615 718 złotych. Problemu z powrotem Polaków z Kazachstanu nie da się zatem sprowadzić, tylko do kwestii braku środków na repatriację, co jest głównym zarzutem strony koalicyjnej wobec projektu społecznego ustawy. Wyraźnie widać tu obok wadliwości dotychczasowej ustawy brak kompetencji i niechęć urzędników, a przecież są to ci sami ludzie, którzy zajmują się dziesiątkami tysięcy spraw uchodźców, emigrantów.

Polacy w Kazachstanie są nadal tylko dobrym tematem dla PR-owskich poczynań, nie stanowią rzeczywistego elektoratu, z którym musieliby się liczyć politycy. Mieszkają 5 tys. km od Polski i nie są nawet w stanie demonstrować w swoich sprawach. To tylko Państwo, którzy złożyli podpisy, którym nie jest obcy ich los, którzy w rodzinach doświadczyli gehenny zesłania, stanowią realną siłę mogącą im pomóc. Tylko naciski społeczne mogą zmusić polityków do działania, trudno jest bowiem po okresie 20 lat zaniechania mówić o ich dobrej woli. My, którzy pisaliśmy tę ustawę, prosimy o pomoc, o naciskanie na swoich posłów, o kontakt ze Związkiem Repatriantów. Każde środowisko, wszelkie inicjatywy, wszystkie pomysły są cenne. Nie pozwólmy, by po cichu, w ramach gier koalicyjnych skazano dziesiątki tysięcy Polaków na dalsze zesłanie, bo gdy czytają Państwo te słowa, w północnym Kazachstanie jest około 20 stopni mrozu i jak co roku od 76 lat, zamarzają tam w buranach (burze śnieżne) nasi rodacy.
Dr Robert Wyszyński [Styczeń 2012]

Za: http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120111&typ=my&id=my05.txt
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ETNICZNA PRZESTĘPCZOŚĆ KREMLA

Artykuł miejscami drastyczny, jak drastyczna bywa rzeczywistość pod żydowską okupacją, serdeczne podziękowania za pracę dla Swiblowo

W 1991 roku w rezultacie zamachu stanu przeprowadzonego przez M. S. Gorbaczowa i B. N. Jelcyna, Rosja i rosyjski naród pogrążył się w chaosie liberalno-demokratycznego modelu społeczeństwa, zaszczepionego nam jako szczepionke-zabójcę od nieistniejącej choroby. W naszym społeczeństwie, wolnym od chciwości, homoseksualizmu, bezpardonowego kłamstwa i znęcania się, rozkwitły jadowitym kolorem wszystkie przywary zachodniego „oświeconego” społeczeństwa, jakie tylko można sobie wyobrazić.

Moralność i etykę, honor i sumienie zaczęto niszczyć w zawrotnym tempie, dzieląc ludzi na odnoszących sukcesy i leni z pod płotu, bogatych i pechowców. Dlaczego tak się stało, po co naszej władzy było potrzebne niszczyć rosyjską kulturę, tradycje i dusze rosyjskiego narodu, przecież można było zmienić tylko stosunek do własności, swobody działalności gospodarczej, dać możliwość wyrażenia się w prywatnym biznesie. Być może każdy prywatny biznes niesie w sobie rezygnację z moralności, etyki, honoru i sumienia? Postaramy się wyjaśnić.

Najpierw trzeba zrozumieć, dlaczego istniejąca władza przymyka oczy na wzrost przestępczości etnicznej ale i różnymi sposobami kultywuje, wspiera ją - tworząc w różnych dostatecznie dużych miastach ziomkostwa i etniczne diaspory które nie tylko „przykrywają” etniczne grupy przestępcze, ale również wpływają na dochodzenia, przekupując lub szantażując śledczych, a prokuratorzy i sędziowie rozwalają sprawy wniesione na wokandę. Zaś informacje na temat składu etnicznego przestępców są utajnione zaczynając od lat 2002-2004, przy czym w МВД /MSW/ istnieje jednostka do walki z przestępczością etniczną. Tak więc, według danych z 2004 roku około 64% przestępstw zostało popełnionych przez etniczne... ОПГ /Организованная преступная группировка/ - grupy przestępczości zorganizowanej. Liczba tych grup stanowi ponad 2 000, a całkowita liczba członków ponad 7 500 osób. Przy czym tuszuje się fakt, że etniczne grupy przestępcze uważa się za przynależne nacjonalnie nie po ich składzie a po przywódcach. Wydaje się więc, że praktycznie wszystkie ОПГ w Rosji są etnicznymi grupami przestępczymi, ponieważ większość ‘worów’ w zakonie* ma żydowskie, gruzińskie, ormiańskie pochodzenie.

Ponadto, gdy twierdzi się, że większość przestępstw popełniają przyjezdni gastarbajterzy o nie rosyjskiej narodowości, to nie jest przedstawiona statystyka o narodowości przestępców będącymi obywatelami Rosyjskiej Federacji. Większość gwałtów popełniana jest przez osoby uzbeckiej, tadżyckiej i kirgizkiej narodowości, około 70% od liczby całkowitej, milczy się o pozostałych 30%, więc praktycznie wszystkie gwałty są dokonywane przez przyjezdne mniejszości etniczne Rosji. Przy czym, mają miejsce przestępstwa ze strasznym okrucieństwem wobec ofiar przemocy.

W Sankt-Petersburgu, Uzbek O.Ernapasov oszustwem zwabiwszy do swojego mieszkania dziewięcioletniego chłopca Dime, dopuścił się czynów lubieżnych. Kiedy wezwany przez rodziców oddział policji otworzył mieszkanie, ich oczom ukazał się przerażający widok: O.Ernapasov metodycznie nanosił ciosy nożem w ciało żywego jeszcze chłopca, który nie mógł już krzyczeć a tylko otwierał z bólu usta.
W obwodzie Kalugi, mieszkańcy rejonu Ferzikovskogo od ponad 10 lat przeciwstawiają się awarskiej diasporze. Pod auspicjami władz lokalnych i policji, na przedmieściach Moskwy, w gospodarstwie Awarow istnieje niewolnicza praca i ziemianka dla tych, którzy się czymkolwiek zawinili, gdzie umieszczają Ruskich, którzy nie wypełnili norm swoich pracodawców. Co więcej, wszystko to nie dzieje się w Czeczenii, nie w Dagestanie a w samym sercu Rosji.
Student jednego z uniwersytetów Rostowa nad Donem  18 letni Maksim Syczew odmówił pisania pracy semestralnej dagestańskim studentom. Ponad 10 osób przeszło od pogróżek do bicia ruskiego studenta, w rezultacie u zabitego Maksima Syczewa był w 4 miejscach złamany kręgosłup, złamane żebra i obie nogi.
To tylko trzy epizody z kroniki kryminalnej, a jest ich wiele, wiele tysięcy. Nas, Rosjan gwałcą, torturują, trzymają w ziemiankach, ranią nożami podli przedstawiciele mniejszości etnicznych i przyjezdni gastarbajterzy z innych krajów przy pełnym przyzwoleniu i wstawiennictwie organów prawnych, sądów i prokuratury. Czy nie rozumieją, co dzieje się na ich terytoriach gubernatorzy, merowie i naczelnicy policji? Doskonale rozumieją. Czy nie znają tych przerażających faktów w Kremlu, nie zapoznali się z wykazem przestępstw W. W. Putin i D. A. Miedwiediew? Oczywiście wiedzą, ale nic nie robią, a raczej robią, zwiększają liczby nacjonalnych diaspor w Moskwie, S. Petersburgu i innych miastach, wypierając tym samym rdzennych mieszkańców na przedmieścia. W Moskwie, wzorem zagranicznych miast stworzono enklawy mniejszości etnicznych: w Izmajlowie mieszkają Azerbejdżanie, w Południowym Butowie - Uzbecy i Tadżycy, w Birjulewie - Czeczenii i Dagestanie. Naczelnik ГУ МВД /Главное Управление Министерства Внутенних Дел - odpowiednik Komendy Głównej Policji - N. Golovkin proponuje stworzyć etniczne pododdziały policji do pracy na terytoriach diaspor w Moskwie i moskiewskim obwodzie, to samo planuje zrobić szef ГУВД /Городское Управление Внутренних Дел - odpowiednik Komendy szczebla wojewódzkiego Sankt-Petersburga - M.Sukhodolski. Słyszysz, ruski narodzie, nie jesteśmy już panami w swoim kraju, przesiedlają nas poza granice etnicznych diaspor i odbierają nam nasze miasta i nasze mieszkania a kierują tym ci, którzy przysięgali bronić i chronić nas!

Naczelnik ГУВД Moskwy - V.Kolokoltsev oświadczył, że co drugie przestępstwo w mieście popełnione jest przez przyjezdnych, ale profesor, doktor nauk prawnych V.Gladkih uważa, że te cyfry są bardzo zaniżone. Według jego obliczeń - odsetek przestępczości przypadający na przyjezdnych gastarbajterów wynosi 84%. Jednocześnie K.Romodanovsky, szef ФМС /Федеральная Миграционная Служба - Federalna Służba Emigracyjna/ proponuje - nie tylko zwiększyć kwoty na gastarbajterów, ale i zapewnić im świadczenia socjalne na poziomie rdzennej ludności Rosji a także „wpajać tolerancję rdzennym mieszkańcom - w odniesieniu do gastarbajterów”. Nas Rosjan nie tylko chcą zrównać w prawach z przyjezdnymi ale i płacić im emerytury za nasze pieniądze podnosząc nam podatek od wynagrodzeń! O tym nie wiedzą ma Kremlu? W. W. Putin i D. A. Miedwiediew nie są zorientowani? co robią K.Romodanovsky, M.Sukhodolsky i N.Golovkin? Oczywiście, są zorientowani, co więcej, to ich rozporządzenia opracowane przez utalentowanego polittechnologa, etnicznego Czeczena B.Y.Surkova wypełniają generałowie siłowych ministerstw.

Etniczne gangi przestępcze podzieliły między siebie strefy wpływów, tak azerbejdżańska ОПГ grupa przestępczości zorganizowanej kontroluje bazary, kradzieże samochodów, kantory wymiany walut, ormiańska ОПГ - zabójstwa na zlecenie, hazard, gruzińska ОПГ - kradzieże, wymuszenia, rozbój, oszustwa finansowe. Najbardziej brutalne i satanistyczne w swej istocie etniczne organizacje przestępcze - to tatarskie i czeczeńskie. Tatarskie ОПГ - zajmują się zabójstwami na zlecenie, praniem pieniędzy i wymuszeniami, czeczeńskie ОПГ - porwania, handel bronią i narkotykami, kontrolą banków, hoteli, centrów handlowych. Najbardziej zadziwiająca działalność czeczeńskiej ОПГ to organizacja gej-klubów, właścicielem gej-klubu „Central Station” na ul. Dubrovka był R.Basarov, ojciec syna K.Orbakaite. /Kristina Orbakaite - córka Ally Pugaczowej, pochodzenie „chazarskie” - swiblowo/

Jednak najsilniejszą i najbardziej okrutną etniczną zorganizowaną grupą przestępczą, kontrolującą inne grupy, jest sekta żydowska „HABAD-Lubawicz”, główny rabin Berl Lazar, jak sam mówi, jest rabinem Putina i Miedwiediewa. Najbardziej symboliczne przestępstwo członków tej sekty miało miejsce w kwietniu 2005 r. w Krasnojarsku, gdzie gubernatorem był wówczas Żyd A.Hloponin. Przepadło pięcioro dzieci w wieku do 12 lat, w kilka dni później ich ciała były odnalezione w kolektorze ciepłowniczym, bezkrwawe i ze śladami uduszenia. Od dłuższego już czasu, mają miejsce chasydzkie przestępstwa - przed żydowską Paschą [Pesah]. A naśladowcy dzieła Menahema Bejlisa, w okrutny sposób zamęczonego Andriuszy Yushchinskogo w marcu 1911 r., w przededniu Pesah, kontynuują po dziś dzień swoje krwawe zbrodnie. - Ukrywanie przestępstw i przestępców w 2005 r. w Krasnojarsku miało taki sam bezzasadny charakter, jak i w 1911 r., a wszyscy świadkowie zbrodni i ci, którzy kryli przestępców byli później zabici w niewyjaśnionych okolicznościach.

W marcu i kwietniu 2006 i 2007 r. nadal znikały dzieci w przeddzień żydowskiej Paschy, a kilka dni później ich bezkrwawe ciała odnajdywano, ale tak samo jak w 1911 r., winnymi zawsze okazywali się ludzie chorzy psychicznie, którzy za wynagrodzenie brali na siebie cudze przestępstwo. Nie tylko w Krasnojarsku, ale i rejonach Moskwy, Krasnodarze, rejonach Twery i wielu, wielu regionach Rosji zabijają najbardziej męczeńskim sposobem rosyjskie dzieci, przecinając ich delikatne ciała ostrym kindzalem rabina, aby ściekająca krew powoli zabijała zdrętwiałe od strachu dziecko, nie mające nawet możliwości wezwać pomocy, za to broczące krwią ku uciesze plugawych i obrzydliwych zabójców. Egzekucja może trwać dobę lub dłużej, katowanie dziecka odbywa się według wcześniej przygotowanego scenariusza ze wskazaniem miejsc naniesienia ran - unieruchamiających i wykrwawiających nieszczęsnego, ginącego w męczarniach rosyjskiego chłopca. Kiedy w końcu odpłacimy się nieuczciwym naśladowcom Bejlisa taką samą miarą jaką oni mierzą nas - rosyjski naród?
Wiedzą o tym W. W. Putin i D. A. Miedwiediew? Wiedzą, nie mogą nie wiedzieć, co więcej naczelny rabin Rosji i lider „HABAD-Lubawicz”, Berl Lazar mówił w 2001 roku:

- Prezydent Putin czuje się odpowiedzialny za pomyślność rosyjskiego żydostwa, za walkę z antysemityzmem we wszystkich jego przejawach.
Ma się ochotę zapytać W. W. Putina: Czy czuje się odpowiedzialny za to bezprawie, które czynią etniczne organizacje przestępcze na terenie Rosji gwałcąc i mordując Rosjan? Czy czuje się odpowiedzialny za krwawe ofiary rosyjskich dzieci? Czy czuje się odpowiedzialny za ludobójstwo rosyjskiego społeczeństwa w Rosji? Odpowiedź jest tylko jedna - tak, W.W.Putin odpowiada za wszystkie te zbrodnie, przecież sam mówił, że partia „Jedyna Rosja” jest odpowiedzialna za wszystko, co się dzieje w kraju. On dwukrotnie przysięgał jako prezydent Rosji „wiernie służyć narodowi, chronić prawa i wolność człowieka i obywatela”. Komu przysięgał wierność prezydent W.W.Putin, rosyjskiemu narodowi, czy etnicznym diasporom i grupom przestępczym? Odpowiedź jest prosta - etnicznym grupom przestępczym, do których sam należy, bo jakże inaczej ocenić wyniki spisu powszechnego 2002 i 2010 roku? W 2002 roku, liczba ludności Rosji wyniosła 145 mln 166 tys 731 osób, z czego Rosjan - 116 mln W 2010 roku, liczba ludności wyniosła 142 mln 905 tys osób, z czego Rosjan 111 mln. Gdzie się podziało 5 mln obywateli rosyjskich w ciągu ośmiu lat, czy przenieśli się na cmentarz w cień prawosławnych krzyży?

Główna etniczna grupa przestępcza jest na Kremlu, stamtąd unoszą się duszące wyziewy przemocy i morderstw, pedofilii i homoseksualizmu, krwawego składania ofiar i seksualnego wykorzystywania dzieci, korupcji i bandytyzmu. My wszyscy Rosjanie staliśmy się zakładnikami liberalno-demokratycznego systemu imienia W. W. Putina, to my siedzimy w ziemiankach tylko dlatego że jesteśmy Rosjanami, tylko dlatego że nie poddaliśmy się złodziejskiej klice z Kremla, nie staliśmy się mordercami ojców i matek, mężów i żon, swoich sióstr i braci. Wpędzają nas w niewolnictwo przez niewolniczą pracę w zamian za zagraniczne ochłapy w postaci aut, żywności, wczasów w Egipcie i rozrywki telewizyjnej, ujarzmiając się procentami kredytów. Sprzedajni nauczyciele - członkowie komisji wyborczych - demoralizują nasze dzieci ucząc ich z podręczników amerykańskich stypendystów, w których główną pozytywną cechą jest tolerancja wobec mniejszości narodowych. Nasze rosyjskie dziewczyny, dosłownie jak bydło prowadzą na aborcje lekarze którzy zdradzili przysięgę Hipokratesa i dostają swoje trzydzieści srebrników za sprzedaż aborcyjnego materiału - zabitych rosyjskich niemowląt dla zastrzyków z komórek macierzystych dla odnoszących sukcesy, ale podstarzałych biznesmenów.

Boże, jak długo będzie trwało niszczenie Rosji, jak długo przeklęty urzędnik, policjant, sędzia, prokurator, lekarz i nauczyciel będą znęcać się nad Rosjanami, pozbawiając ich prawa do istnienia, prawa do życia? Rzuć gromem Panie, pozbaw niegodnych ich przeklętego życia, wybaw nas, rosyjski naród od obrzydliwości spowijających nasze życie. Niech wzejdzie słońce Twojej sprawiedliwości nad naszą Ojczyzną, niech wyschną łzy w oczach naszych dzieci a starcy niech się uśmiechną, niech rosyjski mężczyzna znowu podejmie ciężką pracę, przynoszącą radość i dobro Ojczyźnie i rosyjskiemu narodowi.

Drżyjcie przeklęci niegodziwcy, wkrótce nadejdzie największy sąd w historii ludzkości - sąd nad wami, gwałcicielami i niszczycielami rosyjskiego narodu w Rosji. Wszyscy wy - członkowie partii „Jedyna Rosja”, która odpowiada za wszystko, która stanowi nie tylko ugrupowanie polityczne ale partię rządzącą staniecie przed rosyjskim sądem, najsprawiedliwszym na świecie! Wszystkim będzie odpłacone za ich czyny, zgodnie z prawem, sprawiedliwie, nie patrząc jakie miejsce zajmował w hierarchii władzy i jakiej jest narodowości. Nie mają narodowości ci, którzy zabijali, gwałcili rosyjskich ludzi, to wyrodki, niegodziwcy bez rodziny, których nie matka rodziła i począł nie ojciec, lub „Waszym ojcem jest diabeł i chcecie pełnić jego zamiary” (Ewangelia według św. Jana 8-44) Tak i tylko tak - synowie szatana, sataniści, bowiem - podnieśliście rękę na naród ruski, na ruską ziemię. Nie będzie litości ani dla rodzin waszych, ani dla dzieci waszych, ponieważ jedli oni owoce waszych zbrodni.

Uciekajcie przed zbliżającym się gniewem rosyjskiego narodu, który nie wybaczy wam waszych przestępstw, nie obroni was W. W. Putin i D. A. Miedwiediew, ponieważ sami boją się sądu ludzkiego ale nie Bożego. Chociaż na próżno! Można ukryć się w Argentynie lub Chile, ale nie można ukryć się od Tego, Kto pełną miarą mierzy wasze przestępstwa, Kto widzi wszystko, co robią wasze przestępcze ręce, jakie zamiary mają wasze plugawe serca.

Powstańmy Ruscy jak jeden za ziemię ruską, za swoich braci i siostry, ojców i matek, dzieci, mężów i żon. Nie pozwólmy przeklętej złodziejskiej klice znowu spopielić nasze dusze i naszą ziemię!
My Ruscy, Bóg z nami!

K.F.Ipatiev - major ГРУ /Wywiad wojskowy/ w spoczynku.

W tłumaczeniu wykorzystano fragment Pisma Świętego Starego i Nowego Testamentu, opracowanego Zespołem Biblistów Polskich z inicjatywy Towarzystwa Świętego Pawła, Edycja Świętego Pawła, 2009. Od tłumacza:
*wor w zakonie - „wory w zakonie”, to specyficzne dla ZSRR przestępcze zrzeszenie, nie mające analogów w światowej praktyce kryminalnej, powstałe w latach 30-tych XX w., charakteryzujące się surowym kodeksem tradycji kryminalnych, a także niezwykłą skrytością i konspiracją. „Worem w zakonie” - może zostać tylko człowiek mający wyrok, odpowiedni autorytet w środowisku przestępczym, wobec którego wypełniona była procedura tzw. ”koronowania”. „Wor w zakonie” nie mógł posiadać żony, majątku, nie mógł pracować ani mieć związków z jakimikolwiek organami państwowymi. Ich funkcje to rozsądzanie sporów (sędzia) w światku kryminalnym, organizacja i kontrolowanie przestępczej kasy, kontrola nad niektórymi sferami działalności przestępczej, kontakty z organizacjami przestępczymi innych krajów.

Źródło: http://3rm.info/18938-yetnicheskaya-prestupnost-kremlya.html
Tłumaczenie z j. ros. Swiblowo

Za: http://stopsyjonizmowi.wordpress.com/2012/01/06/etniczna-przestepczosc-kremla/
--------------------------------

MIKROCZIPY – KTO PRZYJMIE “ZNAMIĘ BESTII”?

Kilka lat temu hollywoodzki reżyser i autor filmów dokumentalnych, Aaron Russo, powiedział w wywiadzie radiowym, jak to zwrócił się do niego Nick Rockefeller i poprosił go o wstąpienie w szeregi członków Rady Stosunków Zagranicznych [CFR]. Russo nie był zainteresowany, ale zapytał Rockefellera: „O co w tym wszystkim chodzi? Macie wszystkie pieniądze na świecie, jakich potrzebujecie, macie całą władzę, jakiej potrzebujecie więc o co chodzi, jaki jest ostateczny cel?” Rockefeller przyznał, że ostatecznym celem jest zaczipowanie wszystkich ludzi, kontrola całego społeczeństwa - kontrola całego świata przez bankierów i ludzi elity.

Niektórzy nigdy nie będą w stanie uwierzyć, że ktoś może zmusić lub przekonać całe populacje, by zaakceptowały mikroczipowanie, że to wszystko brzmi jak majaczenie wariatów panicznie bojących się nowej technologii i snujących ponure wizje przyszłości. Dla wielu jednak nie jest żadną nowością, że taki dokładnie jest program ludzi, dążących do utworzenia jednego rządu światowego - zaczipowanie wszystkich ludzi, co daje totalną kontrolę i totalną, niczym nieograniczoną władzę. I jeśli niczego nie zrobimy i poddamy się ich podstępnym działaniom ludzkość może obudzić się w prawdziwym koszmarze.
Nie bez powodu w samej biblii ostrzegano nas przed śmiertelnym niebezpieczeństwem i nie ważne czy wierzymy w to, czy jest to istotnie „Słowo Boże”, czy też jedynie dobre źródło historyczne. Pamiętajmy, że nic nie dzieje się przez przypadek. Ostrzeżenie o „znamieniu bestii”, o którym to snuto przez wieki tysiące domysłów, i które przez wieki nie było prawidłowo rozumiane jest już teraz jak najbardziej aktualne gdyż obecny postęp technologiczny ujawnił jego znaczenie. Przyjrzyjmy się bliżej fragmentowi z Apokalipsy św. Jana: [13,16-18], gdzie znajduje się wzmianka o tajemniczej “Bestii”, która każe wszystkim ludziom nosić na ręce i czole tajemnicze znamiona ([1] str. 1408):
16: I sprawia [tj. Bestia], że wszyscy mali i wielcy, bogaci i biedni, wolni i niewolnicy otrzymają znamię na prawą rękę lub na czoło,
17: I że nikt nie może kupić ni sprzedać, kto nie ma znamienia - imienia Bestii lub liczby jej imienia,
18: Tu jest [potrzebna] mądrość. Kto ma rozum, niech liczbę Bestii przeliczy: liczba to bowiem człowieka. A liczba jego: sześćset sześćdziesiąt sześć.
Tak - potrzebna tu jest mądrość, by zrozumieć perfidny plan zniewolenia ludzkości. Zaczyna się zawsze niewinnie. Przyjrzyjmy się temu technologicznemu marszowi ku dyktaturze. 
Postęp w technologii zniewolenia
Kilka lat temu w Kanadzie wprowadzono nowe prawo mówiące, że wszystkie zwierzęta domowe - muszą posiadać wszczepiony mikroczip, tak by można było zlokalizować ich właścicieli w przypadku, gdy ulubione zwierzę gdzieś zaginie. Następnie w prowincji Quebec wprowadzono prawo nakazujące wszczepianie mikroczipów wszystkim zwierzętom hodowanym w gospodarstwach rolnych, jeśli mają być sprzedane na rynku. Celem były informacje dotyczące pochodzenia zwierzęcia i rejestracja jego życia od ocielenia, oprosienia do uboju. - Najpierw zwierzątka, a później człowiek. W Houston w Teksasie wprowadzono kolejne „genialne” rozwiązanie rodem z Orwella - klienci jednego ze sklepów dokonywali swoich zakupów bez użycia gotówki, czeków czy kart kredytowych, korzystając z nowej maszyny zwanej „Bezpiecznie dotykasz i płacisz” („Secure Touchn-Pay”). Maszyna skanowała i rejestrowała odcisk palca klienta, a płatności były automatycznie dokonywane z jego konta. Na rynku funkcjonują już od jakiegoś czasu, tzw. smart karty, które są rozmiaru regularnej karty kredytowej z wyjątkiem tego, że zawierają mikroczip wielkości ziarna ryżu. Jest to bardzo wygodna karta, gdyż można na niej umieścić swoje konto bankowe w mikroczipie zawartym w karcie - i kupować i sprzedawać dzięki niej towary i usługi w dowolnym czasie. Z pozoru, to wszystko jest naprawdę niegroźne, ale, jeśli temu podobny system zostanie wcielony dla wszystkich obywateli, będzie to pierwszy krok do oddania naszej wolności biurokratycznemu aparatowi państwa. Wtedy, będą wiedzieć o nas wszystko, wszystko będzie w komputerze, wszystko rejestrowane, każdy szczegół. Pytanie tylko, jak i kiedy zechcą to wykorzystać.
Ale to wszystko jest jeszcze faza „dobrowolności”, gdzie krok po kroku zachęca się do korzystania z tej technologii pokazując jakie to wszystko jest korzystne, ułatwiające życie, zupełnie nie poruszając kwestii naszej wolności osobistej i zagrożeń z tego płynących. Po atakach z 11 września 2001 r. technologia mikroczipu zaczęła faktycznie być rozwijana w celu zastosowania jej we wszelkiego rodzaju przypadkach z coraz większym naciskiem na kwestię tzw. „bezpieczeństwa narodowego”. W maju 2002 r. uczeni ze Stanów Zjednoczonych ogłosili, że udało im się wszczepić szczurom do mózgu elektrody o szerokości włosa i w ten sposób stworzyli zdalnie sterowane gryzonie, którym to można nakazać zmianę kierunku poruszania się, wspinanie, skakanie lub odnajdywanie stert gruzów. Wszystko z myślą, że w przyszłości, będą one mogły uczestniczyć - jak oficjalnie podają - w akcjach poszukiwawczych i ratunkowych, ale czy widzicie do czego to zmierza? Wszczepienie czegoś może wpływać na zachowanie obiektu, a czy tym obiektem nie mógłby być także człowiek? We wrześniu 2002 r. przedstawiono nową kartę identyfikacyjną, której obowiązek posiadania zostanie wkrótce narzucony wszystkim obywatelom USA - pamiętajmy, że wcześniej Amerykanie nigdy nie musieli mieć żadnego dokumentu stwierdzającego tożsamość. Dzięki terroryzmowi jednakże władzy udało się wymusić uchwalenie tego prawa [teraz już powinniście rozumieć, czemu tak naprawdę służy wielce osławiona w mediach „wojna z terroryzmem” - ona jest prowadzona tak naprawdę przeciwko nam]. Na takiej karcie, zwanej „United States Identification” znajduje się wdrukowana laserowo fotografia z umiejscowionym na czole osoby urządzeniem identyfikacyjnym, wykorzystującym częstotliwość radiową. Podobnych kart identyfikacyjnych wprowadziło już ponad 30 krajów, od Wloch do Malezji.
W październiku 2002 r. nastąpił kolejny etap tego złowrogiego przedsięwzięcia. Firma Applied Digital Solutions (Zastosowane Rozwiązania Cyfrowe) rozpoczęła krajową kampanię promującą Vericzip - mikroczip wielkości ziarenka ryżu, który może być wszczepiany ludziom. Wybrana grupa ludzi została już „zaczipowana” tymi urządzeniami i oczywiście prezentowano ich jako pionierów nowej, doskonałej technologii, która ułatwia życie. Prezentowano wszelakie możliwości - automatycznie otwierane drzwi, zapalanie światła i tym podobne funkcje. Przez wiele tygodni w USA wiadomością główną we wszystkich prawie mediach była rodzina Jacobsów z Boca Raton na Florydzie, która to, jako ochotnicy wszczepili sobie mikroczipy, w reakcji na „zagrożenie terrorystyczne” w ich ojczyźnie. Zabawne, naprawdę zabawne, a raczej może żałosne - to tak jak zachwalać bycie niewolnikiem - bo przecież ktoś o nas dba i o nic nie musimy się martwić. No, dzięki takim ludziom szykuje nam się niezłe piekło na Ziemi...
W Europie sprawa wygląda nieco inaczej, bo nie widać tu takiego owczego pędu ludzi ku kontroli elektronicznej wszelakich dziedzin życia. Wiele europejskich państw nie wprowadziło dokumentów tożsamości z elektronicznymi chipami z powodu sprzeciwu społeczeństwa, chociaż jak to zwykle Polska postanowiła wyjść przed szereg i jak to ma w zwyczaju nasz rząd wprowadzić je bez pytania o zgodę. Tak więc od 2011 r. miały zostać wprowadzone nowe dokumenty [jednak narazie odstąpiono od tego zamiaru - przyp red], które będą miały zakodowane dane biometryczne i nasz podpis elektroniczny. Dane zawarte w chipie, będzie można na bieżąco zmieniać a dostęp do nich, na miejscu czy w urzędzie oraz przez internet - będzie miał zarówno urzędnik, jak i obywatel - czyli także w naszym pięknym kraju zakusy do pozbawienia nas prywatności i swobody wygrywają z ludzkim rozsądkiem. Na razie wymiana dokumentów tożsamości na te z chipami, a następny etap już tylko wszczepianie ich pod skórę, no bo przecież to będzie bardziej wygodne i bardziej funckjonalne... Każdy kto się na to zgodzi położy głowę pod topór.
Istnieje również nowa technologia lokalizacji, która będzie zastosowana do oznaczania każdego produktu na świecie. Ta nowa technologia to w skrócie RFID, co oznacza czipy identyfikacyjne o częstotliwości radiowej [radio frequency identification chip]. 14 lutego 2007 r. firma Hitachi przedstawiła swoje najnowsze dziecko - najmniejsze i najcieńsze identyfikatory czipów RFID, które mają rozmiary 0,05 x 0,05 milimetra. Gdy położymy ów czip RFID na palcu jest to zaledwie maleńki czarny punkcik. Nowe czipy RFID mają 128-bitową pamięć ROM, pozwalającą na przechowywanie niepowtarzalnego 38 cyfrowego numeru. Oczekują one na sygnał radiowy i odpowiadają, przekazując swój niepowtarzalny kod identyfikacyjny. Kiedy wychodzimy ze sklepu z produktami, które posiadają lokalizatory RFID - czytniki RFID przy drzwiach wyjściowych odnotują te produkty, które kupiliśmy, automatycznie ściągając pieniądze z naszego konta bez konieczności korzystania z gotówki. Komputery przy drzwiach wychwycą także nasz czip identyfikacyjny znajdujący się w elektronicznym dowodzie osobistym), współpracujący z systemem GPS [globalny system pozycyjny] i połączą z kodem elektronicznym komputera sklepowego, umożliwiając mu ściągnięcie pieniędzy z naszego konta.

Brzmi pięknie, czyż nie? Ale wyobraźmy sobie taką oto sytuację: na przykład, że uczestniczyliśmy w jakimś proteście czy innym zorganizowanym działaniu walcząc przeciwko rządowi o swoje prawa. Jeśli policja rozsypałaby te lokalizatory nad zgromadzeniem, każda osoba mogłaby być śledzona a potem zidentyfikowana w dowolnym czasie przez silne skanery lokalizatorów. Ten nowy „pył” RFID jest bardzo mały, że może być umieszczony w każdym produkcie albo wprowadzony w cienki papier, taki, jakiego używa się do druku pieniędzy. Świat niczym z Orwella na nasze własne życzenie. Już teraz znane są doniesienia, że w Stanach Zjednoczonych i w Europie lekarze dokonują utrzymywanych w tajemnicy posunięć, by doprowadzić do wszczepiania mikroczipów nowo narodzonym dzieciom, w Szwecji już w 1973 r. wydano zezwolenie na implantowanie więźniów a pacjenci domów opieki byli implantowani już w połowie lat 1980-tych. Krok po kroku do celu.
Jak nas do tego zmuszą?
Wszystko rozgrywa się właśnie teraz - i najważniejsze pytanie jakie się nasuwa jest takie, w jaki sposób będą oni próbować narzucić mikroczipy całej ludzkości? Wbrew pozorom, jest to znacznie prostsze niż się wydaje. Wyobraźmy sobie taki oto scenariusz, że najpierw implantuje się czipami członków grup napiętnowanych, jak pedofile, terroryści, dealerzy narkotyków, tych, których społeczeństwo uważa za ‘najgorszych z najgorszych’, takich których nikt nie będzie bronił. Następnie oznaczy się osoby oskarżone, żeby oczywiście nie mogły uciec wymiarowi sprawiedliwości. Więźniowie, będą musieli także przyjąć te rozwiązania, ponieważ tylko zaczipowani w zakładach karnych będą mogli zostać zwolnieni warunkowo, czy otrzymać przepustkę na sobotę i niedzielę. To faza pierwsza, dotycząca jedynie małej części społeczeństwa. Dlatego powoli w program czipowania zostaną wciągane inne grupy napiętnowane wybrane za cel. Osoby pozostające na zasiłkach i korzystające z pomocy państwa będą musiały przyjąć to urządzenie pod groźbą utraty świadczeń. Osoby takie będą monitorowane, żeby zmniejszyć oszustwa, wzmóc skuteczność, i zagwarantować, że biedni nie będą otrzymywać „niezasłużonych” korzyści.
Następnie pracodawcy zaczną wymagać implantów, jako warunku uzyskania pracy - w przypadku dużego bezrobocia, któż nie znający intencji tego planu - odmówi? Wojsko i zapewne Policja będzie wymagała czipów dla wszystkich rekrutów, jako środka wzmacniającego dowodzenie i kontrolę pola walki, a też służącego do identyfikacji ludzkich zwłok. A za tym pójdzie cały wielki sektor bezpieczeństwa wraz z pracownikami zakładów poprawczych, którzy będą musieli mieć wszczepione czipy. Media zachęcą społeczeństwo do zaimplantowania swoich dzieci dla ich „bezpieczeństwa” - ażeby zawsze było wiadomo gdzie są, a szpitale będą wymagały czipu, żeby otrzymać podstawową pomoc medyczną lub przejść odpowiedni zabieg, czy operację. No i można też zawsze sięgnąć do argumentów finansowych. Któż oprze się pokusie, gdy zaczipowanym proponowane będą specjalne oferty, zniżki i bonusy?
Nowa technologia wyposażenia domów będzie wymagała czipu do codziennej obsługi urządzeń domowych. Wszystkie zatem komputery, pralki, telewizory i inne urządzenia domowe które będą działały tylko w nowej technologii - a te ze starą obsługą i oprogramowaniem znikną z rynku. Posiadanie czipu stanie się koniecznością, żeby funkcjonować w społeczeństwie. Ci, którzy wciąż będą odmawiać przyjęcia czipu, będą oskarżani o próbę ukrycia czegoś, piętnowani, ośmieszani i dyskryminowani. Zawsze też będą musieli cierpieć z powodu niedogodności i gorszego traktowania w porównaniu z zaczipowanymi. Prosty mechanizm wykluczenia spowoduje u większości osób przemożną chęć podporządkowania się reszcie i bycia pełnoprawnym, normalnym obywatelem.
Jeśli i to nie poskutkuje zawsze pozostaje użycie siły i aparatu państwa w celu realizacji planu. W ostateczności, tych, którzy wciąż odmawiać będą przyjęcia czipu, uzna się za wrogów państwa, terrorystów i zamknie w specjalnych obozach, gdzie nie będą mieli żadnych praw, co oznaczać będzie tortury, a nawet śmierć. Jeśli bowiem nie znajdujesz się w rejestrze chipów jako odpowiedni ciąg cyfr - nie istniejesz. W tak perfidny i podstępny sposób ta „wspaniała”, „cudowna” technologia stanie się iluminatów idealnym sposobem zniewolenia ludzkości.
Św. Jan nas ostrzegł…
Autorem Apokalipsy jest św. Jan Ewangelista, a objawienia Apostoł, miał na wyspie Patmos, dokąd z Efezu został karnie zesłany za rządów Domicjana w 95 roku po narodzeniu Chrystusa. Tak więc wizje z przed 2 tysięcy lat, przez wieki nie rozumiane dziś nabierają realnych kształtów. Tak, tak, żyjemy obecnie w czasach apokalipsy, gdzie decydują się losy Ziemi, losy ludzkości. „Znamię bestii” zostało odszyfrowane i rozpoznane, ale mimo to - zagrożenie wcale nie mija! Ludzie nie chcą tego zrozumieć, patrzą i nie widzą, mają uszy, ale nie słyszą! A ludzkość w swej masie jest nadal ślepa i brnie jak te owce prosto w objęcia wilka.
Propaganda zachęcająca do „samozaczipowania się” zaczyna się rozkręcać...
A dlaczego „znamię bestii”? Już w 1989 roku włoski, katolicki miesięcznik “Chiesa Viva” poinformował, że w Brukseli w siedzibie ówczesnej Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej (EWG) znajduje się superkomputer, służący do “oznakowania” wszystkich ludzi ze świata uprzemysłowionego - zwany “Bestią”, skrót od „Brussels Electronical Accounting Surveying Terminal”. Prawdopodobnie właśnie taka nazwa komputera była świadomym, zuchwałym i urągliwym nawiązaniem do tekstu z Apokalipsy św. Jana. Czyż to nie ponury żart iluminatów-finansistów? Oni takie gierki słowne uwielbiają. Powyższe informacje ujawnił już wcześniej, bo w 1975 r., dr Charles Ducombe z Urzędu Informacji w Jerozolimie który złożył oświadczenie że: “dr Hanrick Eldman, naczelny analityk EWG, publicznie potwierdził istnienie w Brukseli, superkomputera o nazwie “Bestia”, i zajmującego trzy piętra gmachu i zdolnego oznakować wszystkich mieszkańców Ziemi”. Ponadto wybitny kanadyjski uczony dr Patrick Fisher na zadane pytanie: czy każda osoba ze świata uprzemysłowionego jest już zarejestrowana w ‘Bestii’?, odpowiedział: “Tak, jest zakodowane nie tylko nazwisko danej osoby ale również to czym zajmowała się w ciągu swego życia, to znaczy praca, uzdolnienia, kierunek myślenia i wszystko co może być przedmiotem zainteresowania”. Każda z “oznakowanych” osób miała w tym superkomputerze swój unikalny, wedle dr Eldmana, 18 cyfrowy numer, zaczynający się od wspólnej dla wszystkich grupy cyfr 666. Jest to związane z projektem LUCID (Logical Universal Communications Intractive Databank), który zakłada zebranie w jednym centralnym komputerze wszystkich możliwych danych o każdym mieszkańcu naszej planety. Wymagane będzie obowiązkowe posiadanie Universal Biometric Card, czyli uniwersalnej karty biometrycznej lub wszczepionego pod skórę. - A gdzie najlepiej wszczepiać te urządzenie? Zgadnijcie. Biochip ma być zasilany elektrycznym biopolem człowieka, a okazało się że najlepsze dla niego miejsce to dłoń albo czoło...
W przyszłości każdy z nas będzie musiał podjąć decyzję dotyczącą przyjęcia, bądź nie przyjęcia tych czipów i będzie to decyzja brzemienna w skutkach.
Za: http://fides-et-ratio.pl/index.php/2012/04/mikroczipy-kto-przyjmie-%E-2%80%9Eznamie-bestii/
-----------------------------------

ZACZĘŁO SIĘ W HIROSZIMIE
Bomba zrzucona 6.8.1945 na Hiroszimę eksplodowała 600 m ponad budynkiem, którego ruina pozostała jako Kopuła Bomby Atomowej ku przestrodze ludzkości. W tym dniu zaczęła się tragedia napromieniowanych osób …i manipulacja prawdą o fatalnych skutkach atomu.
Co myśmy zrobili?
“Newsweek” z 24.7.1995 opisał wspomnienia pilota bombowca B-29, który dostarczył bombę: “Oślepiające światło wypełniło kabinę. Odwróciliśmy się, by spojrzeć na Hiroszimę. Miasto było skryte za tą straszną chmurą gotującą się, unoszącą się jak grzyb”. Przez moment, nie padło słowo... Pomocnik pilota powiedział, że czuje rozszczepienie jądrowe - miało smak ołowiu. Odwrócił się od widoku, by zapisać w dzienniku: “Mój Boże, co myśmy zrobili?”

Wg http://www.csi.ad.jp/ABOMB/ od bomby zmarło ok. 200 tys. osób [ponad 140 tys. do końca 1945 r.]. 3 dni po Hiroszimie bomba Fat Man [grubas] spadła na Nagasaki. Choć Grubas był znacznie mocniejszy od Chłopczyka, dzięki innej topografii Nagasaki - zostało mniej zniszczone. Do końca 1945 r. w Nagasaki od bomby zmarło ok. 70 tys. osób.

Nie będzie więcej śmierci

Po okupacji Japonii w październiku 1945 r. USA oznajmiło: “nie będzie więcej przypadków śmierci wskutek bomb atomowych w Hiroszimie i Nagasaki” - pisze dr Rosalie Bertell w książce pt. No Immediate Danger: Prognosis for a Radioactive Earth. Autorka zna historię badań ofiar bomb: “Pod okiem Sił Okupacyjnych żaden japoński uczony czy lekarz nie mógł badać pozostających przy życiu ofiar bomb atomowych”. Mimo to japoński hematolog odkrył wzrost liczby przypadków białaczki, ale wyniki te skrytykowali badacze USA w Hiroszimie i Komisja Ofiar Bomb Atomowych (Atomic Bomb Casualty Commission), a obecnie Fundacja Badań Skutków Promieniowania (Radiation Effects Research Foundation).

Lekarz namówił studenta medycyny, by udokumentował białaczkę. Po 2 latach badań, i ok. 5 lat po wybuchu bomby, wyniki opublikowano. Badacze amerykańscy nie mogli już zaprzeczać, “obrócili się” o 180 stopni i położyli swoje nazwiska na pracy Japończyka. Kiedy wreszcie rozpoczęto badania skutków bomb atomowych na ofiarach wg stanu na 1950 r., pominięto wcześniejsze i o wiele liczniejsze przypadki. Do 1965 r. nie opublikowano wyników z danymi dozymetrycznymi, bo dopiero wtedy opracował je John Auxier z Laboratoriów Oak Ridge w USA. W 1980 r. orzeczono, że dawki są błędne i opracowano nowe w 1986 r. “Magazyn “Science” wspaniale opisał niezdolność przedstawienia przez Johna Auxiera arkuszy obliczeniowych, na podstawie których określił dawki” - podaje Bertell. Rzekomo, zniszczył je pomyłkowo w czasie przeprowadzki. Na tej podstawie ICRP (International Commission on Radiological Protection) przyjęło wyższe dawki dopuszczalne w 1990 r.

W USA nie obniżono dotąd dozwolonych dawek. Amerykańskie normy radiologiczne z 1952 r. oparto na badaniach ofiar wybuchów atomowych, co wg Bertell jest absurdalne: “Większość osób w przemyśle atomowym stawia znak równości między ‘dozwolonym’ i ‘bezpiecznym’ a jeśli próbować wytłumaczyć, że nawet dozwolone dawki napromieniowania stwarzają poważne ryzyko dla organizmu, nazywają krytyka ‘uczuciowym’ i ‘nienaukowym’”. Jako bezpieczny limit napromieniowania przez zubożony uran w wojnach, USA zastosowało chyba normy z 1952 r. dla pracowników przemysłu jądrowego. Może dlatego władze lekceważą zagrożenia dla wojska i ludności po bitwach uranowych nad Zatoką Perską i Bałkanach, a może i w Afganistanie.

Od Rentgena do ZU

Międzynarodowy Komitet Ochrony przed Promieniami Rentgena i Radu [International X-ray and Radium Protection Committee, IXRPC] powstał w 1928 r. z inicjatywy lekarzy, którzy potrzebowali ciała doradczego nt. ochrony radiologicznej. Po próbach pierwszych bomb atomowych i zdetonowaniu dwóch w Japonii w 1946 r. rząd USA zdał sobie sprawę z potrzeby utajnienia atomistyki. Zdelegalizował prywatne posiadanie materiałów promieniotwórczych i założył Komisję Energii Atomowej (Atomic Energy Commission, AEC) dla celów zarządzania dziedziną nuklearną. IXRCP zastąpiono Państwową Radą Ochrony Radiologicznej (National Council on Radiation Protection, NCRP), bo zagrożenie nie było już tylko ze strony prześwietleń rentgenowskich i radiacji. Badania odkryły zmiany genetyczne u owadów. Podobna możliwość u ludzi wymagałaby dla ochrony osób zaangażowanych w rozwoju i próbach broni atomowej dawki dopuszczalne w rentgenie rozszerzyć na promieniowanie gamma i nowe izotopy.

NCRP ustalił pod presją AEC dopuszczalne normy radiologiczne na takim poziomie, by nie były przeszkodą w badaniach i rozwoju broni i energii jądrowej. Po “ustaleniach” z AEC, NCRP obniżyło w 1947 r. normy dopuszczalne dla dawek zewnętrznych z 0,7 miliremów na 0,3 miliremów (3 milisiwerty) na tydzień. Obecna norma dla pracowników atomowych jest ponad 20-krotnie mniejsza [np. w Euratom Basic Safety Standards Directive], a dla ludności - ponad 1000 razy mniejsza.

Z 8 podkomitetów NCRP najważniejsze były Nr 1 nt. norm promieniowania zewnętrznego i Nr 2 nt. zagrożenia wskutek promieniowania wewnętrznego. Raport Podkomitetu Nr 1 z 1947 r. wyszedł dopiero w 1953 r. z powodu braku decyzji Podkomitetu Nr 2, który wobec braku wiedzy nie mógł ustalić norm dla napromieniowania komórek i narządów od wewnątrz organizmu. Poza tym zakorzenione w definicji dawki - uśrednianie nie nadawało się do analizy napromieniowania na poziomie komórki. Egzekutywa NCRP zakończyła rozważania Podkomitetu Nr 2, wydając w 1951 r. wnioski z niedokończonych analiz zagrożenia wewnętrznego.

1953 r. to wg ECRR (European Committee on Radiation Risk, Europejski Komitet Ryzyka Radiologicznego], “moment zaplombowania ‘tajemniczej skrzynki’ [black-box] modelu ryzyka radiologicznego”. Black-box jest wypełniony prowizorką. Nie jest w stanie analizować małych fragmentów tkanki, więc zastosowania do przypadków napromieniowania wewnętrznego są nieodpowiedzialne. Mankament wyszedł w całej okazałości przy okazji porównań z rzeczywistymi szkodami u ludzi po katastrofach siłowni jądrowych i po skażeniu bronią ze zubożonego uranu (ZU).

Litania grzechów

Promotorem nieadekwatnej analizy ryzyka radiologicznego jest „Międzynarodowa Komisja Ochrony Radiologicznej” [International Commission on Radiological Protection, ICRP] i jej oddziały w poszczególnych państwach. ICRP powstało być może aby odwrócić uwagę od związku NCRP z rozwojem techniki jądrowej w USA. Być może była to próba nadania międzynarodowego autorytetu wątpliwym metodom analizy. W 1998 r. na spotkaniu w Parlamencie Europejskim niezależni badacze wyszczególnili zafałszowania badań ofiar Hiroszimy i wywodzących się z nich modeli analitycznych ICRP. Podsumował je przygotowywany obecnie do publikacji raport ECRR:

1. Profesor Alice Stewart - Podstawa modelu ryzyka ICRP opracowanego wg przypadków z Hiroszimy nie jest miarodajna, bo grupy badane, jak i grupy porównawcze były manipulowane dla osiągnięcia pożądanych rezultatów.

2. Dr Chris Busby - Modele ryzyka radiologicznego nie są w stanie określić ryzyka spowodowanego przez napromieniowanie dawkami wewnętrznymi.

3. Dr David Summer - Jednostka pomiaru napromieniowania (siwert) zawiera subiektywne osądy i nie jest jednostką fizyczną.
4. Dr Rosalie Bertell - Podstawa oceniania zagrożenia przez ICRP jest niedemokratyczna i nieobiektywna - przez członków komisji i z powodu historycznego pochodzenia.
Wg ECRR nie można ekstrapolować skutków małych dawek (mutacje komórek) na podstawie dużych dawek, bo te ostatnie zabijają komórki, więc nie ma z czego wnioskować o mutacjach. Wnioskować o przewlekłych skutkach z ostrych przypadków też nie ma sensu, bo wrażliwość komórki w obu przypadkach jest inna. Podobnie, nie można uogólniać skutków u Japończyków na inne grupy (bo podatność jest zróżnicowana) ani konsekwencji u tych, którzy przeżyli napromieniowanie w Hiroszimie (bo pomija się zmarłych) - na skażenie np. po katastrofie siłowni.

Równie nieracjonalne było wybranie grup porównawczych spośród ludności Hiroszimy, bo była jednak napromieniowana małymi dawkami, więc “zgubiono” w ten sposób ich następstwa. Badania rozpoczęto późno po wybuchu bomby, “gubiąc” wczesne wypadki śmierci. Zachorowania i dolegliwości inne niż rak zignorowano, a zatem suma skutków została zaniżona w badaniach i później w opracowaniu modeli ryzyka. Także nieprawidłowo ustalono uszkodzenia genetyczne wskutek napromieniowania.

W modelu ICRP i pochodnych założono proporcjonalność skutków w stosunku do dawki - “po prostu nieprawda” skomentował dr Busby. Konsekwencji dawek wewnętrznych nie można uogólniać z dawek zewnętrznych które napromieniowują organizm bardziej równomiernie. Wg niezależnych badaczy, małe ale wewnętrzne dawki powodują szkody porównywalne do znacznie silniejszych dawek zewnętrznych.

We własnym sosie

Przewodniczący NCRP Lauriston Taylor stał się członkiem egzekutywy ICRP. Podkomitety NCRP Nr 1 i Nr 2 zduplikowano w ICRP, wstawiając przewodniczących podkomitetów z NCRP. Obsadzanie stanowisk w niby niezależnych organizacjach tymi samymi osobami stało się precedensem dla praktyk stosowanych do dziś. Obecny przewodniczący ICRP jest dyrektorem NRPB (National Radiological Protection Board, Państwowy Zarząd Ochrony Radiologicznej w Zjednoczonym Królestwie). Obie organizacje mają wspólne osoby i na innych stołkach oraz zazębiają się z UNSCEAR [UN Scientific Committee on the Effects of Atomic Radiation, Komitet ONZ ds. Skutków Promieniowania Atomowego] i grupy BEIR (Committee on the Biological Effects of Ionizing Radiation, Komitet Skutków Biologicznych Promieniowania Jonizującego).

Nie powstrzymało to jednak NRPB, by powiedzieć ustawodawczej agencji środowiska (Environment Agency), że UNSCEAR i ICRP są “zupełnie odrębnymi instytucjami”, czego nie kwestionowano. W ten sposób oświadczenia jednej organizacji nt. ryzyka radiologicznego nabierają wiarygodności po powtórzeniu ich przez inne, “niezależne” organizacje. Wszystkie nieprawidłowości procesu oceny ryzyka można jednak przypisać rozwojowi NCRP-ICRP oraz ich aparatowi analitycznemu. Więcej o tej haniebnej historii jest w książce K. Caulfielda Multiple Exposure: Chronicles of the Radiation Age.

Zmowa czy umowa?

Od momentu powstania w strukturach ONZ, Światowa Organizacja Zdrowia [WHO, World Health Organization] chciała zajmować się także chorobami wynikłymi z napromieniowania. Lata 1950-te to okres wprowadzania programu “Atom dla pokoju”, w tym czasie ogół nie zdawał sobie sprawy z zagrożeń atomowych. W 1956 r. WHO zwołała spotkanie genetyków. Był tam Amerykanin Hermann Joseph Mûller, nagrodzony w 1946 r. Noblem za badania nad mutacjami genów wskutek napromieniowania, opublikowane jeszcze w 1927 r. Genetycy potwierdzili, że “zdrowiu potomków zagraża postępujący rozwój przemysłu nuklearnego i wzrost ilości źródeł radioaktywnych ... wyłaniające się mutacje genetyczne u człowieka są fatalne obecnie i dla przyszłych pokoleń”.

Takimi wnioskami WHO zagroziło “pokojowym zastosowaniom” energii atomowej. Rok później zwołało więc grupę specjalistów od zdrowia umysłowego. Ta grupa podkreślała potrzebę zapobiegania obawom, lękom, a nawet panice - z postępem rozwoju energii atomowej. WHO zaprosiło prof. Tubiana z Francji, namiętnego zwolennika energii jądrowej i specjalistę od raka a nie od dolegliwości psychicznych. Działając w interesie przemysłu atomowego, grupa stwierdziła, że publiki nie można w pełni informować o zagrożeniach: “Najbardziej zadowalającym rozwiązaniem dla przyszłego wykorzystania energii atomowej w celach pokojowych byłoby wychować nowe pokolenie akceptujące niewiedzę i nieokreśloność.” Wg statutu, WHO ma m.in. informować w sferze opieki nad zdrowiem oraz sprzyjać tworzeniu międzynarodowej opinii publicznej oświeconej w ochronie zdrowia.

Zasadniczy cel utworzonej w 1956 r. (10 lat po WHO) Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej (International Atomic Energy Agency, IAEA) - to “przyspieszanie i rozszerzanie wkładu energii atomowej do pokoju światowego, zdrowia i pomyślności na całym świecie”. “Zdrowie” ludzkości, włączono do celów zwolenników energii jądrowej. Widząc we WHO konkurenta na polu “zdrowia”, 28.5.1959 IAEA zawarło umowę z WHO: “W każdym wypadku gdy któraś ze stron zamierza wszcząć program lub działalność w temacie, który w znacznym stopniu może interesować lub interesuje drugą stronę, pierwsza strona musi porozumieć się z drugą w celu uregulowania sprawy wzajemnym uzgodnieniem”. Czyli WHO musi uzyskać pozwolenie, gdy zamierza badać wypadki siłowni jądrowych, skutki użycia broni uranowej, itd.

Umowa stwierdza ponadto, że IAEA i WHO “mogą być zmuszone stosować pewne ograniczenia dla zabezpieczania dostarczonej im tajnej informacji”. Jeśli WHO miałoby informacje np. o poważnym uszczerbku zdrowia publicznego w wyniku napromieniowania, IAEA może je utajnić dla “ochrony opinii publicznej przed obawami i lękami”. Artykuł przeczy statutowi WHO odnośnie jawności i pełnej informacji dla ochrony zdrowia.

Po Czarnobylu

“Sytuacja jest opanowana, szkody były mocno przesadzone” ogłosiła konferencja IAEA w Wiedniu 4 miesiące po zjawieniu się “badaczy” w Czarnobylu, zaraz po katastrofie. Szef IAEA Hans Blix oświadczył w “Le Monde”, że - zważywszy dobrodziejstwa atomu - “świat mógłby tolerować jeden Czarnobyl na rok”. A w 5-tą rocznicę katastrofy IAEA zaprzeczyło że nastąpiły poważne skutki zdrowotne, włącznie z rakiem tarczycy, którego wzrost szeroko opublikowano poza IAEA.

WHO milczało, nie wykazując przywództwa w badaniach, nie zwołując konferencji, nie odwiedzając miejsca katastrofy. Po upadku ZSRR, WHO zabrało się do roboty na żądanie Ukrainy, Białorusi i Rosji. Ale badania, zakończono dopiero po 5 latach w 1996 r., podczas gdy poważne rodzaje raka rozwijają się co najmniej 10 lat. Nie wiadomo dlaczego badano zęby bez analizy zawartości strontu 90 - wyznacznika skażenia organizmu. Nie badano również skutków dziedzicznych przewidywanych przez specjalistów na konferencji WHO w 1956 r.

W 1995 r. dyrektor WHO Hiroshi Nakajima zwołał konferencję pod nazwą “10 lat po Czarnobylu” - specjalnie 50 lat po wybuchu bomb atomowych w Hiroszimie i Nagasaki. Uczestniczyło w niej 700 osób z całego świata, w tym ministrowie zdrowia z 3 byłych republik ZSRR dotkniętych katastrofą w Czarnobylu. Wielu niezależnych specjalistów przedstawiło wyniki swoich badań. Materiały z konferencji nigdy nie zostały opublikowane.
Piotr Bein
Za: http://piotrbein.wordpress.com/2011/03/17/zaczelo-sie-w-hiroszimie/
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